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i i i  I
tz Wielka enteota istnieje już tylko formalnie, fakty- 
taf?  ^°'wiem od chwili zawarcia Pokoju wersalskiego 
r w y *> coraz bardziej oddalającej się przeszłości. 
f,2‘\ i est ona już tylko deniem minionej rzeczywi- 
t °ściJ tym cieniem, który przedłuża istn enie; rozta- 
}*  bowiem jego pozory ' ukrywa do czasu fakt ci- 
v .e8iO zejśda w chwaie i spokoju ze świata rzeczy- 

slości. Jest formą, która staje się coraz bardziej 
2» ą ) j i(jeą COraz mniej realny. M oinaby mówić •  
efnaterjalizaoji wielkiej ententy. 

z Była ona ideą w chwili wybuchu wójny, wojna ją 
j ^ ^ w a ł a ,  u rękojeści zwycięskiej szpad y Focha 
rii L.-Się żywem ciałem. Lloyd George traktatem wer- 
j lskim przeniósł ją z powrotem w  krainę wieczystą 

grzebiąc żyw ą jeszcze w  nabożnie Przaz Wil- 
°hą zbudowanym kurhanie Ligi Narodów,

Wielka ententa istnieje jeszcze, istnieje w  formie 
>ystej, iecz nie tak czystej, by  przejrzystość czyniła 
ł  niewidzialną; lekki seledynowy krąg jej światłości 
. 2\y'esza się jeszcze po przestworzach politycznych 
‘}v*ata, i chwilami nawet zaróżawia się oddechem ży- 
J 3- A to wówczas, gdy na kraju własnych cieni osią- 

się porozumienie, co do sdosc bu porozumienia się, 
iamłast wyrównania przepastnie dzielącej różnicy 
hnktów widzenia wynajduje się nową formułę, która 

Podwala nic przyjąć jeszcze do wi id«-moś.i istnieją­
cego nieporozumienia i uniknąć jeszcze na pewien 
c*as formalnego stw ierdzeni. że usunąć się go niedą.

Wfelka ententa faktycznie należy do Przeszłość', 
n,mo kultu, jakim otaczają ją "urody i ministrowie 
s carstw sprzymierzony cl'. Na nic się zdadzą wysiłki.

3r "trzymać i zachować, cii-jćby z pozorami życia 
Calo, z którego życie uciekł \  Pełne pietyzmu dla 
ł̂j'stei formy manifestacje i pielgrzymki r r .  Lloyd 
J1-etŁe‘ów i Balfourów do z wtok zamordowanej "a 

W u chwały wielkiej ententy, uroczyste akademie 
^"'ęcone ku jej czoi zebrania,,,; Rady Najwyższej, nie 
kuną życia w  szczątki niewątpliwie zgasłej przed- 

le śn ie  pogrom cam i państw centralnych.
Nie są nawet w  stanie powstrzymać tej dzikiej 

^materializacji, jakiej ulega wielka ententa od chwili 
^ odebrała sob e życie traktatami w W ersalu, w  
°cvres, w Saint Germaane itp. Ud czasu podpsania 
-\ch traktatów państwa w ciąż jeszcze formalnie sprzy 

*^erzone i stowarzyszone faktycznie toczą z sobą nio- 
hbtaganą walkę, celem obalenia tych traktatów . •

Pod raurami Konstantynopola, to znów Angory, 
krwawych zapasach grecko-tisrtck'ch lozgryw a się 

y'°jna angielsko-francuska, na Śląsku w  buhaterskich 
h°Wstaniuch ludności krzyżowały sję szpada angiel- 

i francuska.
. Polska dobijając się od lat trzech granic walczy 

h.e z wrogiem, ale z formalnie zaprzyjaźnionym mo­
carstwem, przeciwstawia się wielkiej entencie.

Proces dematerializacji wielkiej ententy w  ogniu 
ych wszystkich wojen krwawych, jakie toczą się nie­

przerwanie podstawionymi wartościami między paro- 
hami i państwami formalnie sprzymierzonymi jakie 
kozą się na rzecz niejednokrotnie wspólnie Pokonane- 
*>° .i wspólnego jeszcze wczoraj wroga, proces tej 
1 ©materializacji mc się ku schyłkowi. Zbliża się chwila 
y  ktćrei wielka cntdrta także i jako forma czysta 
1 jpieć przestanie.

Zycie tymczasem na rumowiskach rozkładających 
buduje nowe formy i nowe związki.
Traktaty pokojowe, które odebrały życie wielkiej 

jk vvoLły do życia matą ententę. Gdy pierwsza, ta, 
r t6 ra stworzyła te traktaty, n;c będąc zdolną do ich 
obrony rozpada się i- rozpadem tym zagrażr istnieniu 
1 Th traktatów, to życie zmusza państwa, które byt 

■rój formalnie na owych traktatach opierają fcorgani- 
i(jwać się dla ich obrony.

Związek Czech, Rumunji i Jugosławji, wystar­
czający dla utrzymania traktatu w Saint Germaine i 
c”a zabezpieczenia się Przeciw restytucji Habsburgów 

;'v Austrji czy na Węgrzech, jak długo istnieje choćby 
‘órmalnT wielka ententa i' jak długo zabezpieczone jest 

'htrzymarae głównego traktatu pokoju wersalskiego,
: N e się zupełnie niewystarczającym z chwilą upadku 
V/fe“ “  ententy i niebezpieczeństwa obalenia traktatu 

,v-'er Salskiego, kióregó jedyny aneksem są traktaty

w  Saint Germaine i Triannn bezpośrednio interesu­
jące państwa pohabr-burskie.

W  tej sytuacji maja ententa. aby móc spełnić 
swe szczególne zadania musi podjąć bardziej ■ gólne, 
musi podjąć obronę głównego traktatu wersalskiego 
i całego ustanowionego w nim i w  wszystkich trakta­
tach dołączonych nowegp porządku i systemu polity­
cznego Europy, jaki opiera s;ę o ideę narodową.

Maia ententa, gdy upada wielka, musi stać się 
wielką, aby spełnić swej zwiększone niepomiernie za­
dania.

Oto ta najdalsza .logiczna i życiowa raoja, którą 
stwarza ideę nowei ententy, powstałej przez rozsze­
rzenie małej skutkiem przystąpienia do niej Polski i 
Francji.

Ta nowa ententa jest jeszcze tylko ideą, czystą 
forma, ależycie już ja przc-obleka w żywe ciało, pro­
ces materializacji tej idei jest w  pełnym toku. Jesteś­
my może bliżej realizacji idei powiększenia małej, niż 
ostatecznej „dematerializacji14 wielkiej onterity.

Zapowiedziana przez „Czeskie S!od?o“ konferen­
cja, na jakiej w najbliższym czasie zebrać się mają 
w  Paryżu pod przewodnictwem Rrianda pp. Skirmunt, 
Benesz, Take Jonoscu i Pasicz — świadczy, że idea

powiększenia malej ententy przybiera kształty coraz 
bardzjej realne.

Trudność największą i me dającą się przezwy­
ciężyć przy twoirzertiu tej nowej ententy stanowiłby 
mogła jedynie antyrosyjska orientacja polityczna na­
szego ministerstwa spraw zagranicznych, jeśliby ono 
miało istotnie trw ać przy dotychczasowych bclweder- 
skicii błędach i awanturniczych zamysłach, albo też 
odpowiadająca L-rmi niechęć Czech do uznania tra­
ktatu ryskiego.

N ow a ententa nie może mieć dwóch polityk wscho­
dnich i ze względu już na stosunek do Niewśec po­
lityka jej wschodnia nie może nie być russofilską, ale 
ta polityka russofilską musi zostać opartą na uznaniu 
traktatu ryskiego, który iesł wykładnikiem Pfz3'ja- 
znych naszych uczuć dla narodu rosyjskiego i woli 
trwałego, dobrego, sąsiedzkiego z nim współżycia.

Od tego też, c?-y ministerstwo nasze spraw za­
granicznych zarzuci antyrosyjską linję polityki Belwe­
deru. i od uznania traktatu ryskiego przez Francję, 
Czechy j Jugosławię zależy głównie ntworzen>o z ma 
łej nowej wielkiej ententy, i Z3viązane ściśle z jej po­
wstaniem utrzymanie trak i atu wersalskiego i pokoju 
w Europie centralnej i wschodniej.

Dr. W. M.

Ł. S£orse’a nie cbm vh*xlg£ w Waszyngtonie.
Paryż. (PAT.) , N. Y. Herold11 w ostatnim n jm e- 

rze atakuje ostro L. George*a i występuje przeciwko 
jego zanTiąro3vi wzięcia osobistego udziału w- konfe­
rencji waszyngtońskiej. Naród amerykański — pisze 
dziennik —• żąda całkowitej prawdy, '  odnośnie dio

konfeiencji waszyugtoilskiej domaga się jawności ob­
rad i z całą nieufnością odnosi się qo przybycia do 
Waszyngtonu L. George‘a i jego publicystycznej 
gwardjL-

Rskwania i  wys^i Kap.
Borde«ttx. (PAT.) W  sprawie w yspy Yap toczą 

się, jak podaje „N. Y. Herald11, rokowrania między Sta­
nami Zjedn i Japunją. Rokowania te potrwaja czas

dłuższy. W edle tego dziennik?, sprawą w yspy Yap 
ma być uregulowaną przed zebraniem się konferencji 
waszyngtońskiej.

Sfaa?vUko Wtseb a  Raćzls bigi narodów.
Rzym, (P A T ) Delegacja włoska, która bierze u- 

dz;ał w  posiedzeniach R aiv  Ligi Narodów, oświad­
czyła, że nie będzie S1V krępowała żadnymi zo’’owiąza- i 
ntami ani politycznymi ani jakiejkolwiek .innej naiury. i 
Nie będą jei obclio1 z.i •} dotychczasowe wynik: obrad j 
Rady Najwyższej a będzie się stflrała przeprow-adzić !

?dyż
lecz

pod,-’-: ł jedynie ra podstawie sprawiedliwości, 
trybunał genewski nie jest instytucją polityczm 
prawniczą-

Rzym. (PAT.) W  delegacji włoskiej przeważa 
mniemanie, że kw-estja górnośląską zostanie rozstrzy­
gniętą przed upływem października br.

Hicmey jsrzed w in ą  t o m c *;.
Londyn. (PAT.) Wedle wiadomości pochodzących 

z kół miarodajnych, rząd an ie lsk i z wielką pilnością 
śledzi wypadki, rózgi ywając^ się olrecnre. w’ Niem­
czech, przyczem jest zdecydowany nie zezwolić ną 
powołanie na stanowiska naczelne osobistości odpo­
wiedzialnych za wybuch w cjny.

Rząd angielski podobno w sposób bardzo stano­
wczy zawiadomił rząd Holąndji o takcie wysłania 
depeszy b. cesarza niemieckiego do zwmlennikćw 
swoich wT Niemczech i zaznaczył, że rząd  holenderski 
odpowiedzalny jest za ten krok cesarza niemieckiego.

l i M a : i ?  suisba anfysawisckiego «  Fetersbarp.
Moskw'8. (EE.) Czerezwwczajka wydała obszerny 

komuniłrat o likwidacji' wielkiego spisku w  Peters­
burgu, zorganizowanego przez polityczne organizacje 
kadetów, eserów, mienszewików, floty bałtyckiej.

Komunikat wymienia następujące nazwiska za­
mieszanych w tę aferę. Z kadetów i eserów: lejtnant 
Lebiedicw, prof. Kagańców, ppułJc. Szwedów, Iwa­
now, Kozłowski, prof. L a z a re t, prof, Manuchin, oraz 
Popow. z  tz\v. rmenszewików: Bogom^ow, Nazarew, 
Jastrebac, marynarz Komarow, Oricwski, kpt. Mojse, 
ppłk. Dudnow, kontradmirał Zuba^w , kpt. Saharo w.. 
Z działaczy zagranicznych komunikat wymienia; ge­
nerałów W rangla i W ładymirowa, oraz ■ Kokowcewa 
i Iwanickiego. Z działaczy finlandzkich; prof. Grimma 
i innych.

K om unikat wielokrotnie podkreśla udział w pracy 
rpiski.wej Thur wyayńdowczy ; i  fińskich, francuskich, 
amerykaiiikjch i angielskich. Kł-Tu *ck polityczny spi­

sku był skrycie gernjanofilski i anlybolszewicki. Or­
ganizacje bojowe spiskowców dokonały 15 zamachów 
na komunistów. - wysadziły w powietrze postawiony 
przez sowiety Pomnik Wołodarskicgo, oraz podpaliły 
trybuny majowe. Zamierzano zgładzić Ameletyicza, 
komisarza floty sowieckiej Kuźmina, M. Gorłrja, oraz 
Zmówit-wTJ. Przygotowywano cały szereg zamachów 
terorystycznych. Komunikat zaznacza, że  wszyscy 
czynni członkowie spisku zostali ukarani (tzn. rozstrze­
lani!). Donoszą o dalszych masowych aresztowaniach
i wyrokach śmierci.

W  Moskwie i Petersburgu stan oblężenia. Znan-- 
z energji czfonek sownarkoma Milutiu oraz TrocM 
wyjechali do Petersburga, gdzie kierują zarządzeniami 
zapobiegawczemu Tuhaczewski uważany z& najwię­
kszy talent wojskowy w  Rosji wezwany został tele­
graficznie do Powrotu z Syberji, gdzie ostatnio prze­
bywał. ^  — —  ■> .
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Przegląd polityczny

PARTYJNE RZĄDY P. RATAJA W SZKOLNICTWIE

W „Glosie Narodu" czytamy:
Ewentualne mianowanie redaktora „Piasta*1 p. 

O wińsk i ego kuratorem krakowskim dlatego tylko, że 
Jest agitatorem w  stronnictwie PSL., byłoby policz­
kiem c?la całego szeregu wybitnych pedagogów, czy 
wizyt?to! ów lub wyższych urzę huków z minister­
stw a, ludzi pracy, fachowców, pod każdym wzglę­
dem ludzi zasług. P. Owiński iest ledwie dw anaśce 
łajn nauczycielem, a całą jego zasługą jest redagowa­
nie „Piasta*4. W szkoliticW/ie ani w zrzeszeniach nai- 
uczycięl/kicn nezem  s'c nie zaznaczył wyhffniejszem. 
Postawienie więc na czele kwatorjun: krakowskiego 
człowieka tak przeciętnego 1 tak wybitnie zaangażo­
wanego w robocie paityjnej, dowodzi tylko chęc na­
dania 'nauczycielstwu 1 szkolnictwu piętna wybititie 
partyjno-mdowcowego. Już dziś wędrówka nanczy- 
Cie^twa do partji ludowców przybiera weikie rozmia 
ry, a tylko dzięki temu, że u stei u ciawy oświaty stoi 
polityk ludowcowy, C zem to  może się stać dla szkol­
nictwa, nie potrzebuję tłumaczyć, gdyż zważymy’ sto- 
rw iek l”dowoów do socjalistów i propagowanej przez 
nich „wolnej*4 szkoły.

O tajemnym sojuszu ludowców z socialstami na 
punkcie opanowywania pkicó yo-c korywniczyeh w 
szkolnictwie świadczą nastepuiąęe fakta. Jak się z 
dobrze poinformowanego żrćcla tinwiąduję, miano* 

walo JęuratorjUjU lwowskie na stanowisko inspekto. ów 
szkolnych w ostatnich czasach du óęh nauczyc eli w y 
bitnych prowodyrów soc;.’lisfvcznycb, at o pp. W ój­
towa zę Lw-owa i G^bowieckiego z Bochni. Daleki 
jestem od żądania <>d ludzi by wyrziM . się swych 
przekonań politycznych —  ale czy n.e nasuwa się sze­
reg uwag gdy się zważy, że w }adza inspektora jest 
dziś na mocy ustawy wprost ogromna, oraz że ca­
łą zasługą -ych Panów jest właśnie 1 rzynależność par 
tyjna. orai polecenie „Związku nauczycieli s^kół po­
wszechnych"?

Gorzej jeszcze! Jak r o t  słuchy 4 °chodzą, tną w 
najbliższym czasie by ć PowoLny na stanowisko w w 
eytatorą inny wybitny działacz PPS. P. Miiller z 
Krakowa, człowiek, który również żadnych "zasług na 
polu pedagog eznetn wykazać 11 e lnożfc. ale fest człon 
kiem PPS. i wybitnym  dzćałacżem socjalistycznym, 
a popiera go takie „Związek nauczyc eli szkół po­
wszechnych*1.

Równocześnie pomi.tei się W nominacjach kandy­
datów o przynależności do innej partji a kandydat na­
leżący do partji katolickiej lub innej, mnącej w  swym 
tytule słowo „chrześo iański*', widziany iest wrogo,

Pi.zęciw  tej polityce musimy zaprotestować! 
Tak dalej być nie może! S p ra w ą  tą  winni się zająć 
posiewie. Szkolnictwo nasze w tych warunkach stanie 
się domeną partyjnych rządów i polem eiksperymen 
talnem dla demagogów i ignorantów, a nie zakładem 
w ych ovv’ awczym.

K I N O  W
Dziś w piątek dnia 2 -^0  września 
Wsp.nLły nastrojowy dramat sa­

lonowy w 6  aktach

t a k e  jo n f s c u  o  „m a ł e j  e n t e n c ie 14.

w m i

W głów nych  rolach '  * 
Stęp je  n ajw y b itn iejs i  

z e s p ó ł art, s tó w  scen  p® 
sk ich  z  prima Onna

J a n i n ą  J z y i i r i a t w r

iti«V‘ ząmjeszcza wywiad swego fcurespondęti- 
ta  z ministrem T-ikc Jomescu, który w kwestji sto* 
smiku Rurnunji do rządu w  Moskwie, oświadczył się 
następująco:

„Stosunek nasz do sowietów jest ten sam, co 
rzed czterema miesiącami Zostało postanowione, iz 

parafian, m nister sowiecki w Worsza yje naznaczył 
spotkanie z naszym ministrem Philesjilybn, celem 
omówień a programu, który będzie następnie roćda- 
fjy komrolj specialnd komisji.

P rzy spotkaniu tein, kw est ja terytorialna, nie bę­
dzie w ęale poruszana, gdyż u sta leń - /o l . i  Dniestru 
granicą m iędzy Rosją I  Rumunją )■■■' i ;eczą defini­
tywnie za ła tw ion ą /a  dyskusję na ten temat .z kiniKol- 
w iekbądż byiapy cna prowadzona, uważamy Zd zby  
teczną.

Oczekuje ubecnie wyznaczenia przez Kamhana 
terminu spotkania.

Trzeba zdać sobie sprawę, iż tai., jak jest obe­
cnie, Rumunja j republika sowiecka usposobione są

względem siebie pokojowo. Dlatego wszelkie wzjrjW 
i ki o pertraktacjach pokoiowych są absurdem*.

Na zapytanie, jakie stanowisko zadęłaby fi™ 
j munja, w  refcje gdyby Gtecja chciała urzeczywistnił1 

swój. plan zagospodarowania się w  Konstantynopolu 
trii/sfęr odpowiedzi!;

„Stan rzeczy ustalony traktatem w Scvrss 0 ^  
powiadał nam, a o ile zostanie Rumunji przedłożo1̂  
propozycja wzięcia uóziału w międzynarodowej zf  
lodzę Konstantynopola. uczynimy to chętnie. ZtozuiUfe 
Jem jest jednak, że nie możemy z a  sw ej strony oMî 1 
wywać się z tem & co nas nie proszg“.

W  zakończeniu wspominał Take Joneacu w* *■* 
ku słowach o maltj entencie.

„W  roku pWescztym, oświadczył on, istniało 
Francji wielu takich, którzy nie zdawali sobie zup®' 
nie sprawy z powagi i znaczenia małej enteuty; ob& 
cnie już stała s ię  ona właściwie wielką entpntą.

Sądzę, A  dmś zrozumiano już wszędzie, iż 
cna poważ A  rękojmia pokoju. *

S E d ź b ło  I  . h e l  b a .

GANZ POMADĘ.

Do Genewy pojechał ham P. Asken/zy, do Pragi 
— p. Bader, do Tokio w ysyłają p. Berensohna, do Ha­
gi zaś P. Józefa W  erusz-Kowalskiegó... I wszystkim  
tym panom jest „gans pomadę** d okąd jridą, gdzie ich 
wysyłają, byleby tylko ich wy&yfano, byleby oni byli 
v/ ruchu. Są to iuż nietylko niezrównani dyplomaci, 
lecz genialni' transformiści i przypominają tego, gło­
śnego w  dziełach rosyjskiej um ysłowośd, cenzora 
KukOjt/k^ który z rozbrajającą służbistośeią powia­
dał: „prikażut — zawtra bądiem akuszerom.u**

Najzręczniejsi m transform atą dyplomatycznym 
jest mewątpl.wie p. Józef Kowalski, gdyż tacy osno­
wie, jak: AsfcentF-y, Bader, Beiensohn itp., chociaż 
się zmiejiiaią, wciąż ieclnak trzymają s:ę iednej linii.

Pan J- Wierusz-Kowalski -natonrast iest dyploma­
tą, że tak powiemy — biegunowym: dziś jest fet P, 
najwierniejszym „doradcą" („berather") generała 
Besselera, jutro będlfte na wszystkie strony głodł, że 
jest „kandydatem*' Korrótetu paryskiego; ran będzię 
pirzek&ny w ał św iat cały, ze on od urodzenia był przc- 
sSHPCzajiy na posła polskiego przy Stolicy Apostol­
skiej, jutro — gotów jest reprezentować Polskę wo­
bec narodu protestanckiego...

Niezwykły człowiek nadzwyczajna kodera! 
W łąśęhye jednak tęp fenomenalny dyplomatą ma w 
herbie dewizę: „gąnz pomada" — i tem chyba da s ię  
wy tłumaczyć iego ii.epospolita zdolność transforml- 
styęzna.

Nie Frzeezyrry, że hyl to ieden z „najlepszych 
koni ze stajni P. Patka“ (tak się b. rrfnkker spraw za­
granicznych w yrazh niegdyś o jednym z  posłów na­
szych). wkfcCżuie więc, że wobec tego sk' pitulowaj 

■ minister Skirmunt i Naczelnik Państwa.

Bywaj więc zdrów „holenderski śledżiu!“

Kraj jest zielony, wybrzeże czerwoną a piasek 
| biały, pjsaia 2S. iipca z. r. socjalistyczna ,,Rheini5chfi 
i Zeitung**. Jo  są trzy gióryne barwy, jakie Panują na 
i postrzępionej wyspie Helgolandu, ot'>czonej wieczy- 
i stym rykiem fal, annesrerą czaru i bezustannej palki. 
| Podczas wojny urc^zr: wy^pa została zmieniona w 
I pancerną wieżę. Zacieki walki toczyły się u stóp jej 
| skał i wiciu niemieckie' m arynarzy znalazło tam 
| śmierć. Obecnie wszystkU wojenne urządzenia wyspy 
I zdemolowano. Monstrualne działa usunyto hib znisz­

czono. I oto dzisiaj ną wyspie tej rodzi się polityczne 
niebezpieczeństwo dla Niemiec; niebezpieczeństwo, 
które nie m o ż e  być bagatelizowane,

O powstaniu, charakterze i konsekwencjach tegoż 
niebezpieczeństwa wypowiadają zgodne zdan;e: pan- 
geimanjści z „Tiigliche Rundschau**, demokraci z 
,,VGssischt’ Zeitung** j socjalści z „Rh«Ursche Z tg ‘.

Podczas 83 lat panowania angielskiego, H elgo  
landczycy pełmaji wszystkie prryw ilec podatkowe; 
nie zapłacdi ani grosza podatku Wielkiej Brytanj.. Od 
roku 1890 „zaęzętoi zastosowywać zwolna mimo 
mniej lub bardziej silnych oznak niechęci ze strony 
mieszkańców Helgolandu — prawa państwa Pruskie­
go". Wojna pogłębiła ów konflikt, zaostrzyła go i li- 
w ypukrb . Ody Helgolandczycy. których podczas woj 
ny wywożono całymi masami, powrócili na sw ą wy­
sepkę, zastań ją w opłakanym stajjle: ani śladu z u- 
rządzeń kąpielowych, rybołówstwo w zaniku a ną każ 
dym kroku zniszczenie. Podnieśli więc wielkie woła­
nie o odszkodowanie strat. Skarb niemiecki odpowie­
dział im nakazem zapłacenia mu podatków dochodo­
wych. Pow stał gwałt. Berhn stawiał żądania, Ilelgo- 
landczycy Przeciwstawiali swoje; jedna i druga strona 
głośno protestowała przeciw bezprawiu.

Niemiecki rząd wysłał na wyspę część bezrobot­
nych, Przeznacza:ąc ich do pracy nad defortyfikaęją 
terenu. Pow stały  stąd nowe konflikty. W ylądowała 
pckęja, lecz i tę ludność niezbyt przyjaźnie przyjęła, 
„Schu.tz Polizei** swoimi szorstkimi ruchami, swohn 
mundurem, bezwzględnością jest dla Helgolandczjdców 
wcieleniem pruskiego systemu adrrrlustracyjnego, dla 
którego nie czują żadnych sympatii. „Ludność, cho­
ciaż w gruncie rzeczy niemiecka — pisze odważnie 
„Yossischc ZeTung** — nigdy nie czuła się dobrze pod 
biurokratycznęmi i mijitarnemi rządanji Prus. Bole­
śnie dotykało ją zakute w  więzy maiosfkowych prze­
pisów admikstracji morskie]. Ciężyły na niej niewyr- 
i'Qzumiałość i bezwzględność urzędników, których 
większość przybywała na wyspę z głębi kraju i nie 
znała zupełnie — ani też znać nie che aia — warunków 
panujący ch na wyspie, lub potrzeb jej mieszkańców. 
Tacy ludzie mieli w ręku administrację Hęjgolandu1*. 
Jak w B warji, Ngdrenij j lianowmrzc tak samo i na 
Hejgolandzie wojna nic pogodziła ludność z admini­
stracją pruską, nie 'podniosła jej znaczenia. Przeciw ­
nie: ukazała w całej pelm bezsensową butę i zarozu­
miałość berlijjskięh biurokratów. Na dziewięciu przed 
stawi ci eli wybranych Przez gminy, jęst sześcm bez­
względnie wrogo dla berlińskiego rządu usposobió- 
iiyeh; jeaen jedyny sprzyja mu; dy-aj pozostali zado­
walają się bierną neutralnością.

Od roku 1919 lielgolandczycy protestują przec!w  
berlińskiej dyktaturze f  wzywają na pomoc Ligę. Naro 
dów. Odmówiła ona interwenciUy- wewnętrzne spra­
wy" pańsiwn nicmieckiegtr o^njuvt!a. ą jej prawomoc­
ny opiekun. Foreigą Office zo.aul o protestach Helgo- 
landu dok'.'dnie powiadomiony. W ezcrucu roku
Helgnbiulozt CV zwrócili się dn ąnepclik^go rządu z 
prośbą, ahv napow rół wcielił ich wyspę do imnerjum 
brytyisleego. Około dwa miesiące temu wysiali oni 
detetWde do Beri |)a. Kołata ona taip do drzwi nt*p * 
stersK ta spraw wewnętr/nycli. Żąda coftręcia posta- 
r.cwlc-ń prawa praskiego państwa, Dr, Gradgauer w y­

prasza za drzwi krnąbrnych gości. Ida oni notychml®^ 
do angielskiego admirała, który przewodniczy mwskU 
komisji alianckiej. Rozmowa, kfóia toczyła się prz:" 
zamkniętych drzwiach musiała zainteresować ang'̂ ’ 
skich przeastawicielj, gdyż już 20. Upca doóife d° 
brzegów Helgolandu trzech reprezentantów 
ej: angielskiej, foreign Off:ce‘u i War Office‘u. B®!* 
dąią dokładnie prace, któr>'ch wykonanie już od d®4 

i wna nadzoruje generał i dwu-iastu oficeróv; angie|- 
; skich, W  ich ślady przyjeżdżają reprezentanci n&l 
. większych londyńskich dzienników, dwu członkć^ 

parlamentu ąng:elskiego. Wśród mieszkańców w y sc / 
potęguje się, oporność przeciw zarządzensmn oerlib- 
skirn. Odmawiają zapłaty podatku dochodowego. \VW5 
szą do (iepewy petycję o przywrócenie im dawne! 
przynależności państwowej. AdmiraKcja angielska po 
piera tę petycję sw «m i raportami. Izba gmin blcr*® 
sprawę w  swoje ręce, przeprowadza dochodzc.J*> 
stawia pytanja. A rząJ W ieW ej Brytanji dyskretnie 
milczy.

Dlaczegóż to, admiralicja angielska, która w tak 
piękny sposób zredagowała klauzule morsk‘e tralcfa' 
tu wersalsk'zgo i dala dokładny „przepis** na zdefor- 
tyfjko\ęanie Helgolandu, dlaczegóż ta  admiralicja tak 
żywo interesuje się ludnością ziclono-czerwono-b- dd 
wysepki? Dlatego, ponieważ tak samo jak Franci® 
nie wierzą w  moralną rzetelność niemieckiego roZ' 
brGjcn:a. To pfąwda, że Niemcy oddały swe statki, zr« 
dukowały etkadry, tak jak oddały armaty j zmniej­
szyły stan aimji, Lecz rówi ocześnie Niemcy z tą sa­
mą zaciekłością starają się o zaehownaie najwaźniei: 
szych czynników uzbrojenia lądowego, jak i tnorskegO 
Ge iii!nv p< kost chroni n,cm 'e„kx łodzie podwodW? 
od ujemnych skutków zbyt długiego przebywania pod 
wodą. W i Je tych łodzi na dire pr2 . stani w  Kiel sP1 
snem, który zakończy się w  dniu oczek'-wanym prze* 
B.crlm, w dniu zrealizowania odwetu. W tedy podwo­
dne lodzie wj płyną na powierzchnię morza, uzbrojo­
ne .i zdatne do natychmiastowego użytku. Sztab jeno- 
ralny niemieckiej armji lądowej i morskiej p racite  V( 
dąwnym swyni składzie z tą tylko różnicą, że zamie­
nił mundu.-y na ubrania cywilne. Jak dawniej, ^ upo­
rem i zajadłością, ślęczy on nad nowymi wynalazkami 
na r^ecz nowej wojny Sprawność warsztatów kon- 
sti ukcyjnych, żywotność fabryk pozwoli na' sporzą­
dzenie w przeciągu kilku miesięcy, nowycl; min i id 1 
miotaczy, nowych łodzi Podwodnych, karabinów ma­
szynowych.., Jeszcze krótszy czas wystarczy na po­
nowne przeniesienie ruin fortów Helgolandu na — sil­
niejszą od poprzedniej — wieżę paceraą. Niemiecka 
marynarka handlowa zmartwychwstaje — św :ądczą o 
tem najlepiej ankiety angielskich dzienników — i to 
zmartwychwstaje z taką szybkością że idzie w parze
z najśmielszymi n!emiecklmi marzeniami.

Nie można się więc dziwić, że opinją brytyjska 
z życzliwością nastawia ucha ną żądania Helgoland- 
czjĆyów, na żądana, które pochlebiają liberalizmowi 
angielskiemu i które mogą służyć -a dowód spoistej 
tężyzny Imperjum. Sprzeciwy Helgolandu .'-ostaną od. 
dane do rozpatrzenia, z góry można p iy jkd ffic : do 
zatwierdzenia, gdyż taką iest wola opiekane/ci Fe- 
reign Office _  Sprawiedliwości gepews’- iej. A jeżeli 
Dawid Lloyd George zażąda tego, ;>i Fraircja gotowa 
jest stanąć po stronie Helgolandu i bronić fezy angiel­
skiej,

A teraz jedna mała Prośba Jo mgieBkiego Pre­
mierą. "Zm on dobrze pismo Sw. i lub1 je cytować. 
Niechaj więc zaglądnie Jo Ewmgicłfi Sw Mateusza, 
rozdz. VII. werset i .  i 3. Jest bam n a iw n e : „Albo­
wiem klórymby.ście sadem sądzhi, sadzeni twdziecB, 
i którą mima, mierzyć będz^cie, odinteraa wam. A 
cóż widzisz źdźbło w oku bt*ta twego, a tiam u v  
oku twoini nie widzpg?**
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państwowych może się wśród niepolskiej ludności 
wytworzyć przySviV5arffć c’o Państwa IV4skJegcf

może pcwtóc ć typ Rusina, który o sobie maw,ia{ „gen
te rutenus, natione Oólotius'*, typ Niemca, szczycące­
go się s\vq kultura niemieck a jednocześnie wierne­
go obrońcy całości Rzpltej.

Zapewne dziś. w  epoce silnego rozwoju nacjona­
lizmu, osiągnięcie tego zadania jest trudniejsze, niż 

7-ym i 18-ym wieku. Ale uznać ;e z góry 
szcza i nc Ifylobl’ błędem. Nie może. w  zapr-j. 

Powtarzam 7arr'vn« i i i  u „u., „r o • r minąć o  znacznej ilości Niemców, którzy nawet w 
J j j t f  i prześladowań narodowych m n i e j s S  ja°k i T * * *  ucisku Polski- usiadłszy wśród polskiej ludno-
Jfcyka ugód i aiutonomj; narodowościowych byłaby p W l T S  naJ f ps1ZVnl'
■ "^w yższym  stopniu szkodliwa- dla jednolitość Pań- patr5^ tami ’isk;ml- Przytcm  kultl'ra duchowa

Poklriptrn

ład z państwowych, które
ow^zjnyać wińmy w kwestji żydowskiej, są Słuszne bvło ’\v 1 

mez i w  stosunku do kwestji rosińskj?], białoru- 7a ni&7-.,.y 
^ ej i aiem  cckiei mez..-/

*

Polskiego.
kiPrP a ń s -VV0 mus’ s‘ę w swym stosunku do obywateli 
^ ń s tw ^  ^ dyTlie *y ^ 0  względem na -eh lojalność

A wjęc:
c  może rdkt być pozbawiony dostępu do służ-

Państwowej czy awansu w  nici pozbawionym dla 
njg * ze nie *est P tak iem  i katolikiem; ale też nikt 

Ri.a prawa wymajjjiić, by mu dawano urzędowanie 
. P; H o wschód'ii ej Malopolsce, dlatego tylko, że aię 

niej uircdzj — jeśli jest stronnikiem partji dążących 
oderwania tego kraju od Polski; również niedopu- 

Si ^ ne * s t  uznania z, isady, iż dość urzędników Ru- 
n o v  w pohidniowo-wschodnich województwach ma 

k0-iad ać  Procentowi ruskiej w  nich ludności; jedno 
ke t  ,lu ko-:i eo’-ne, by  urzędn cy władali ięzy-
. m również ruskim i mieli znajomość spraw  mfej- 
; - V d ,  oraz szczerą dla obu narodowości życzli-

j Pównież nie może żydowskie pochodzenie oey 
‘ lzeszowe wyznanie być dla obywatela polskiego 

( .J ^ k o d ą  dc otrzymania urzędowego stanowiska 
y PrzyjęCja do państwowego zakładu na’ikowego; 

\ J h n‘e mogą też żadać żydzi, żeby państwo traktr- 
chwT na rdw n’ z obywatelami, gotowymi każdej 

di do wszelkich ofjar kiwi i mienia dla obrony 
ludność która stale się od spełniania obó- 

4zków wobec państwa uchyla a jej współwyznaw­
cy T,a C;iy m  świecie jawną prowadzą przeciw Pol­
icą walkę, w żadnych nie przebierając środkach. 

ałProstsze względy na bezpieczeństwo państwa na- 
' “Zl:lą najwyższą ostrożność przy obsadzaniu urzę- 
ow i wszelkich wogóle państwowych stanowisk 

13 z warstwy, związanej łącznikami rcłigijnemi, 
S0 \, cnii, węzłami pokrewieństwa, interesami han dl o 
cmi z wyraźnymi zagranicą wrogami Państwa. 
Sół żydowski w  Polsce musi to zrozumieć że od 
tosunku świarowego żydostwą do Pols-ki będzie 

|yŻ za|e7-‘d stopień zaufania Państw a Polskiego do 
^!alnr>śc.j jego obywateli żydowskich. A stopniem te- 
|-o zaufania musi się władza państwowa kierować Inie- 
. ■ . przy mianowaniu swych urzędników, lecz rów- 
1!eż przy wspomaganiu obywateli kredytem, dawaniu 
m obrńalunków rządowych, korzystaniu z ich pośre­

dnictwa handlowego ItćL
Przy zachowaniu tych niezbędnych ostrożności, 

dyktowanych bezpośrednim interesem państwa — 
,V[adza państ\va zresztą powinna postępować wobec 
'®zystk'ch oby-wattli z zupełną bezstronnością, pa­

łę ta ją c  że każdy obywatel Państwa Polskiego jest 
°Wny w  prawach i obowiązkach bez różnicy stanu, 

7aWoidu, przynlleżności partyjnej, wyznania i naro­
dowości, i że państwo swój stosunek do obywateli
10rmuje tylko jednem, to jest ;eh stosunkiem do pań­

stwa.
tylko bowiem przy takiem postępowaniu władz•""E**—— junji . I... M ___

Niemców opiera się w  wyższym stopniu niż u in­
nych muodów na pierwiastkach państwowych. A 
wreszcie wielka część ludności niemieckiej Pomorza 
i Poznańskiego związana jest rodzinną tradycją z 
pizedtoibiotową jeszcze Polską. Byle państwo pol­
skie ludności rej od siebie nie odstręczało _  poważ­
ny jej Procent zespoli się z Rzpłią, uzna ją za własne 
państwo, już w  drugiom pokoleniu.

Co się zaś dotyczy Rusinów, — to decydującego 
znaczenia jest fakt, iż „samodzielne państwo ukraiń­
skie" okazało sję w czasie obecnym zdolne do życia 
tylko o tyle, o :le istnienie, jego utrzymywała obca 
siła zbrojoa, z chwilą zaś usunięcia się obcych wojsk 
z Ukrainy, podpadała ona natychmiast pod władzę 
Rosji. I trzebaby najmuj ej jeszcze pół stulecia, za- 
nimby lud ul; ;;iń#k: przejął s;ę naprawdę ideą ni er 
podległości, o ile z re tftą  miałby się wogóle wytwo­
rzyć kiedyś odrębny ńaród ukraiński, co fest jeszcze 
bardzo wątpliwe. W każdym razie w c:ągu najbliż­
szych dziesięcioleci po upadku holszewiznut nad 
Dnieprem będzie państwo 'rosyjskie, nic ukraińskie. 
I jeżeli nasze władze państwowe przestaną, jak to  nie 
stety  dziś Przeważnie czynią, wzorem dawnego rzą­
du .austriackiego, wmawiać w Rusbiów Istnieng? m - 

i rodu ukraińskiego i ich doń przynależność — rozwi- 
j nie się wśród mch słnie naturalny, po bankructwie 
I pomysłów zarówno zachodniej jak i wschodniej repu- 

bkki ukraińskiej, prąd lojalności wobec Państwa 
Polskiego, niemruęjszy cci tej, która cechowała Rusg- 
nów w stosunku do Austrji.

Ale trzeba, juk powiedziałem, żeby Państwo 
Polskie, nie zrażało do siebie niepolskiej ludności 
Rzpltej. A to znaczy nietylko, że władze państwowe 
Powinny' Postępować sprawiedliwie, tak, by każdy 
obywatel polski czuł i wiedział, żc uczciwe; spełnia­
nie obowiązków^ wobec państwa zapewnia mu wszel 
kie też korzyści przynależności państwowej do 
Rzpltej, — ale jednocześnie, żeby Państwo Polskie 
swym  ładem, swą praworządnością, swą polityczną 
kulturą, wysok;m poziomem swych organów wyko­
nawczych, szacunkiem posiadanym w  świecie mię­
dzy nałodowym. wreszcie konsekwencją w całem 
swem Postępowaniu imponowało . wszystkim swym 
obywatelom bez różnicy warstw społecznych i nar 
rodowości.

Niestety, d z iś  się dzieje u nas wszystko w tym 
względzie na opak. Nieporządek w administracji, nie­
udolność władz wykonawczych, ciągłe zmiany kursu 
r z ą d o w e g o  na kresach, njeustanny sp a d ek  waluty, 
obniżenie znaczenia Polski wśród innych naństw i 
narodów — wszystko to zraża d o  Polski znaczną 
i lo ś ć  nawet rdzennie polskiej ludności. Pogarsza z,oś 
sic to ujemne wrażenie, jak'e w ś r ó d  niepolskich oby­
wateli Rzpltej wywołuje dziś Państwo Polskie — 
zbyt d łu g ie  utrzymywanie wszelakiego rodzaju P ro- 
wizorjum na kresach zastępowanie w szeregu fun­

kcji urzędów administracyjnych przez pół-of.cjalne 
instytucje w rodzaju „Straży kresowej", niepobiera-' 
nie rekruta itd., co .fc  może nie budzić podejrzeń, że 
Polska, nie jest jeszcze zupełnie pewna trwałego ziem 
tych rosiacloma.

'apr.iwdę, to co wiadra pańsiwowr ma najlep­
sze? to  zrobifcu.a dla zespolenia z Polską niepol­
skie ej ludności to przedewszyMkiem ustalenie- 
wogóle d< brej administracji i gospodarki państwo­
wej oraz zapewnienie szacunku zagranicą d|a tniiciija' 
Polski. • ,

Poza tem państwo d * ć  tylko powinno, by ele­
menty wrogie państwm nie opanowywały steru spraw 
publicznych i żeby prawa z których korzystają oby­
watele, były proporcjonalnie wymierzane do spełnia­
nych przez nich obowiązków.

Zadania państwa w sprawsch narodowościo­
wych sprowadzaj.) vę zatem u nas do Pozyskania po­
w agi i uznania p<>v >/-cchtiego dla polskich władz pań­
stwowych i do ocurjuyz całości Polsk' przed destru- 
kcyjnemi prądami, skądkolwiek one Płyną.

Bezpośrednia praca dla narodowego; zjednoczenia i 
zespolenia P oIski — jesi rzeczą samegc narodu.

Stanisław Grabski.

Z
Moskwa. (PAT.) W związku z wykryciem spisku 

w Petersburgu przeciwko władzom sowieckim odby­
wają się tu obławy uliczne.

Moskwa. (PAT.) Wedle ogłoszonego sprawozda­
nia partji komunistycznej, ogólna liczba członków par" 
tit wynosi 193-UOo, w tem mężczyzn 89.000, Wedle 
zawodów 45 proc robotników, należących do zwią­
zków zawodowych 48 proc., wedle wieku do lat 20 
— 6  proc., do 30 -  47 proc., ponać 30 — 49 proc. 
Osób z wykształceniem średniem i wyższem: męż­
czyzn 12 proc., kobiet 31 proc. Z dawnych członków, 
należących do partji jeszcze przed rewolucją, 11 proc 
po rewolucji wstąpiło do partji 89 proc. Z ogólnej li­
czby członków' 37 proc. pracuje w urzędach sowiec­
kich, 22 proc. w armji czerwonej, 11 proc. w prze­
myśle, 2 proc. w rzemiosłach., w gospodarstwie wiej­
skim 5 proc., ' w zarządach związków zawodowych 
3 proc.

Moskwa. (PAT.) Donoszą z Mongolii, że baron 
Gangeri wraz ze swoim sztabem i świtą przyboczną 
zcsW  wzięty do niewoli.

Moskwa. (PAT.) Z W ładywostoku donoszą o 
strajku pov/szec!m.vm, który objął nietylko robotni­
ków, ale i urzędirków.

Moskwa. (P* ’ .! P rzvbył tu dla potrzeb fabryk 
miejscowych łfawtlny turkestańskiej w ilo­
ści 746 wagonów.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc wrzesieft!

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­

meru w nagłówku,

rp ŁK. JÓZEF SOPOTNICKl
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Doświadczenia operacyjne j bojowe.

(Ciąg dalszy.)

VIII.
o g ó l n y  z a r y s  m y ś l i d l a  p r o w a d z e n ia  
d z ia ł a ń  o p e r a c y j n y c h  p o  z a j ę c iu

LWOWA.
. Sytuacja operacyjna, oraz tok operacji po zajęciu 
-Wówa, należy ao najbardziej ftiekajwych i poucza- 

^cych działań wojennych naszych czasów. Dla la- 
V;iejszego przedstawieniu, biegli rozwijających się 

' Peracji, jest koniecznem wskazanie nasuwających 
s!ę uwag, przy rozpoczęciu akcji bojowych.

1) Ocena sytuacji operacyjnej ze stanowiska 
poisi&ego.

Mjmo olbrzymich trudności v, uąjm yceujp calo- 
k^zbi!tu sytuacń operacyjnej po zajęciu Lwowa, wy- 
niM o  wyraźnie z poprzedzających walk i cliaoty- 
tz n>e nadchodzących wiadomości, że Ukraińcy skon- 
etntrowali większy, część swoic!'. wojsk w trzech 
ty p a c h :  główne siły pod Lwowem i Lubieniem Wiel- 
, irn, mniejsze zaś między Chyrowem s> Samborem 

Vr okchcy Rawy Ruskiej. . W szystkie inne ich od- 
r z'ały były bądź to w stadjum organizowania się, badź 

rozprószone po całym obszarze Galicji wscliodnicj, 
działając w  mniejszych lub większych oddziałach 
Podjazdowych i partyzanckich. To niekorzystne ugru­
powanie wojsk ukraińskich należało v/yzyskać jak-

najsta.ranniej. Nawet małemi stosunkowo siłami przez 
. zręczne ich skupienie w  kierunkach rozstrzygających, 

można było oddziały ukraińskie zniszczyć stopniowo 
tam, gdzie tego wymagały względy operacyjne.

Jedyną podstawą operacyjną dla polskich sił 
zbrojnych, dążących do opanowania Galicji wschod­
niej, były obszary położone na zachód od Sanu, które, 
będąc w pewnem posiadaniu polskiem, umożliwiały 
dogodne operowanie w kierunku Lwowa i Sambora. 
Liiijc kolejGwe Krakęw—Tarnów—Rzeszów—Jaro­
sław—Przemyśl, jakotfż Stróże—̂ -Sanok—Chyrów— 
Przemyśl, zapewniały koncentrującym się tam woj­
skom stały i bezpieczny dowóz. Północna część Ga­
licji wschodniej w obszarach Rawy Ruskiej i Bełżca* 
zagrożona ze wszystkich stron, a w szczególności od 
wschodu, odpadała jako podstawa, operacyjna, sama 
przez s?ę. Mogła ona być rozważana jedynie w tym 
wypadku, jeżeliby polskie siły bojowe były tak prze­
ważające, że mogłyby opanować cale terytorium 
Galicji wschodniej, posunięciem się jednego spoistego 
frontu, ciągnącego się od Sanu aż w okolice Rawy 
Ruskiej.

Urzeczywistnienie celii operacyjnego wojsk pol­
skich wymagało spiesznego opanowania ukraińskiego 
ruchu zbrojnego w  kraju. 1 o było więc glównem za­
daniem polskich sil zbrojnych, które można było 
przeprowadzić wyłęcznie przez działanie bezwzglę­
dnie zaczepne.

Ze stanowiska całokształtu sytuacji operacyjnej, 
przedstawiał Lwów jedyfiie wartość znaktomitego 
punktu oparcia, który należało utrzym ać za każdą 
cenę. Jednak sama obrona miasta nawet ofenzywnie 
prowadzona, nic mogła przynieść wyniku pozy L a n e ­

go. Tylko opaniowałiie ukraińskiego ruchu zbrojnego 
w kraju mogło doprowadzić do ostsiecznego zw y­
cięstwa. Po wyparciu nieprzyjacielskich sil zbrojnych 
za linję Złotej I.ipy i Bugu, byłby i Lwów uwolnony.

Dla zabezpieczenia tego nuaista należało więc 
użyć tylko takich sił, któreby przy należytem oparciu 
o wzmocnienia fortyfikacyjne, zapewwaly iego trw a­
łe utrzymanie. Jakiekolwiek powiększanie załogi, jak 
również wszystkie akcje bojowe w okoiicy i.wowa, 
dążące do odepchnięcia nieprzyjaciela, mogły w pra­
wdzie ulżyć mieszkańcom chwilowo, jednakowoż zc 
stanowiska operacyjnego bvły one szkodfwe gdyż 
odciągały siły polskie od terenu ich głównych zadań, 
przedłużając temsamem działania wojenne w nie­
skończoność i umożliwiając Ukraińcom dalsze wzmo­
cnienie i zorganizowanie swoich wojsk wewnątrz 
kraju.

Zabezpieczenie Lwowa wymagało jedrak nie­
tylko obrony samegc miasta, ale także silnego utrzy­
mania linji kolejowej Lwów—-Przemyśl, celem urno 
żliwienja załodze i mieszkańcom niezbędnego dowo­
zu. Stałe posiadam i e linji kolejowej Przem yśl—Lwów 
przy ówczesnym sł ladzie sił, było tylko możHwem 
przez zajęcie Sambora. Ukraińcy bowiem, mając w ę­
zeł komunikacyjny w  Samborze, mogli bez większych 
trudności, nawet małemi stosunkowo siłami przerwać 
każdej chwili linję kolejową Przem yśl—Gródek Ja­
gielloński. Choąc więc to jedyne połączenie Lwowa 
z zachodnią częścią kraju skutecznie ziawzpieczyć 
przeciwko grożącym atakom ze Sambora musosłob" 
stw orzyć spoisty front w calcj rozciągłość* tej linii, 
od Przemyśla; aż do Gródka Jagiellońskiego, a więc 
na przestrzeni blizko 60 kilometrowej. Do tego nie 
starczyło sił dowództwu wojsk polskich. Natomiast 
przez zajęcie Sambora podcięłoby Ukraińcom na ty oh-
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'Już w jednym z poprzednich numerów naszego 
Pisma w notatce pod tytułem „Żydzi przed spisem 
ludności , zwróciliśmy uwagę na wygórowane prc.ro 
gatyw y sjonistycznej „C h w 1:“, domagającej siu u- 
znania żargonu jako ojczystego języka żydów.

Powracając do tej spraw y, jeszcze raz należy 
Zwrócić uwagę, że żargon faktycznie nit ma nic 
wspólnego z językiem ra c y  semickiej, z hebrajszczy- 
zną, — z ojczystą mową IzrąeMw, Samuelów, Cha­
mów i im podobnych. Przyjęto w. rawdzie do żar go 
nu pisownię hebrajską, ale naw et .samą- wymowa nie 
których liter w  żargonie jest zupełnie odmienną od 
(wymowy tych samych liter w- języku hebrajskim. 
I tak np. litera „alef“ i „ain“ mająca w hebrajskim 
jedynie znaczenie przydechowe (aspiracja), posiada w  
żargonie wym owę nieznaną językowi hebrajskiemu 
a  mianowicie: alef wym aw ia się jak a, o, u, (paisech 

-afef, kumec alef), am  natomiast wym aw ia się jak e.
Jak widzimy z tego, żargon naw et w  pisowni ró 

żni się od hebrajskiego w  mowie, zaś zupełnie nie 
1 posiada podobieństwa i wspólnych cech. oprócz kilku 

■może wyrazów  z hebrajskiego tam  w  szczepionych i 
to  w przekręconym brzmieniu.

Główną podstaw ą żargon* jest niemczyzna, któ­
rej przeważna część słów i cała gram atyka tw orzy 
właściwie żargon. Pozatem  dodano do żargonu „czy­
sto niemieckiego** szereg słówek pochodzenia obce- 
;go, bądź to  z mowy narodów, w śród których żydzi 
przebywają, bądź też niewielką ilość słów  pochodze­
nia hebrajskiego.

Stosownie do tego, gdzie żydzi mieszkają, w y­
tw orzyły się z czasem znaczne różnice językowe, 
pow stały różno narzecza, których różnicą polega na 
żmienjonem brzmieniu samogłosek. Ale narzecza te  
^posiadają ponadto bardzo wiele słów, przejętych z 
m owy tego narodu, z którego gościny korzystają, a 
■więc słowa polskie, francuskie, angielskie, w ęgier­
skie itp.

Rozróżniamy naprzykład nairzobze „ai“ w  Króle­
stwie, a w  Galicji natomiast t. zw. narzecze „ai“.R ó  
żnice Lc mogą być dosyć znaczne, tak że żyd naprzy 
kład w  Nowym Jorku nie zrozumie żyda z Kiszynie 
wa. Kiedy w Ameryce w  żargonie „dżulaj“ oznacza 
lipiec, a „dżun“ czerwiec, w  żargonie galicyjskim 
mamy Juli.Juni, natomiast nieznane są w  narzeczu 
amerykańskim żargonowe w yrazy polskie lejce — 
lejczes lichwiarz der Prozentnik itp.

Fakt ten, że między narzeczami żargonu zacho­
dzą pewne różnice, w skazyw ałby na to, że uznanie 
żargonu na język ojczysty żydów- wywołałoby tru d n a  
soi1 natury technicznej, gdyż w  takim razie urzędnicy 
musieliby sobie przysw ajać żargon w e wszystkich 
jego odmianach znanych w Polsce. Ale przeciw u- 
znaniu żargonu za język ojczysty żydów przem awia 
przedewszystkiem  ta okoliczność, że żargon nie ma 
żadnych charakterystycznych elementów mowy se- 
mickcj-hebrajskiej, a ponadto fakt, że całe prawie 
społeczeństwo żydowskie wstydzi się żargonu, uwa­
ża go za język sztucznie w ytw orzony i dąży w szy- 
stkiemi siłami do wyrugowania go a wprowadzenia 
w  jego miiejsce języka hebrajskiego.

Obecnie jak donosi Nowojorski żargonowy „Der 
M-orgenjounial** nr. 6032 z dnia 11. VII. 1921 r., żydzi

miast ich podstawę operacyjną do każdej większej 
akcji, prowadzonej ze Sambora w  kierunku wyżej 
wspomnianej linjL Oddziały ukraińskie, operujące 
wzdłuż toru Przem yśl—Lwów, nie m ając po zajęciu 
Sambora przez wojska polskie uregulowanego dowo­
zu, zamieniłyby się z czasem w  oddziały partyzan­
ckie, które m ożnaby łatwo przepędzić lub zniszczyć, 
Dla utrzymania połączenia kolejowego Przem yśl— 
Gródek Jagielloński w ystarczyłyby w  takiej sytuacji 
m inm alne tylko siły, zabezpieczające je wyłącznie 
przeciwko działaniom partyzanckim.

Z powyższego zestaw ienia. myśli wynika niezbi­
cie, że trw ałe utrzymanie połączenia Lwowa z P rze­
myślem było przy ówczesnym składzie sił polskich, 
bez poprzedniego zajęcia Sambora, niemożliwe, naw et 
przy tak miernym przeciwniku, jakim były wojska 
ukraińskie.

Zajęcie Sambora i zniszczenie tam  operujących 
oddziałó\^ ukraińskich miało również i dla opanowa­
nia ukraińskiego ruchu zbrojnego w kraju, rozstrzy­
gające znaczenie już od pierwszej chwili działań bo­
jowych, a to z następujących przyczyn:

a) Po  rozbiciu sił ukraińskich yod Samborem i za­
jęciu okolicy urasta, zagrażano Ukraińcom w  dwóch 
najniebezpieczniejszych dla n ch kierunkach. Kierunek 
drogi Sambor—Rudki—Kemarno — S zczerzec, lub 
Rudki—Lubień Wielki—Staw czany, p row adzi na 
flankę głównych sił ukraińskich, nagromadzonych 
między Lwowem a Lubieniem Wielkhn, zaś kierunek 
na Drohobycz—Stryj, godził w  ich tyły, oraz zagrażał 
zagłębiu naftowemu, które było dla Ukraińców n e- 
wyczerpancin źródłem dochodów dla pokrycia w y­
datków wojennych. Ukraińcy, chcąc w tym wypadku 
ratow ać sytuacje'. musieliby odciągnąć siły z ped 
Lwowa, by bronić przynajmniej linji W ęreszycy i za-

rosyjscy na generalnej konferencji w  Moskwie sta­
nowczo oświadczyli się za wyrugowaniem żargonu, 
wprow a yijąc na jego miejsce język rosyjski, ze 
wzgiędi a. to, że język hebrajski jest trudny do- -wy 
uczenia. yiko jeden jedyny żyd Litwakow —raper 
tuje wyżej cytowany dziennik — oświadczył się za 
pozostaw ień em żargonu. Tę sam ą wiadomość p rzy ­
nosi wychodzący w  Kownie żargonowy tygodnik „Ji 
dische Stimme**. Podobnie żydzi i innych prowincji, 
a naw et żydzi polscy dążą do wprowadzenia języka 
hebrajskiego, zakładają w  tym  celu specjalne kursa 
tego języka pio miastach i miasteczkach . polskich, u- 
czą go w  szkołach, wycofując równocześnie żargon 
z użycia.

W  innych krajach używ ają żydzi żargonu bardzo 
rzadko. Żydzi francuscy, angielscy, czescy, węgier­
scy, używ ają prawie wyłącznie języków tych naro­
dów. Z wyżej podanych faktów wynikałoby, że oma 
wiany artykuł „Chwili'** należy uważać nie za w yraz 
woli żydostw a małopolskiego, lecz za zwyczajną in­
synuacje autora.

Komicznie to w prost wygląda, że . żydowska 
„Chwila** występuje w  roli gorącej orędowniczki te­
go języka, którego sami żydaś za swój język ojczy­
sty  uznać nic chcą, a jeżeli go czasem używają, to 
najwyżej z konieczności.

Dlaczego zresztą „Chwila**, k tóra występuje tak 
w  obronie żargonu, uw ażając go za ojczysty język 
żydów, a potępia język polski, sam a nie zmieni sw e­
go polskiego upierzenia, swej polskiej m ow y i nte 
wychodzi w  żargorle. W szak „Chwila** to  pismo ży 
dowskie, a jeżeli żydzi tylko żargonem  mówią, to ży  
dowskie pismo w ydaw ane w języku polskim nie m a 
racji bytu. Jak widać z prerogatyw  „Chwili**, chcą 
panowie z tego dziennika stw orzyć w Polsce Palesty 
nę z ojczystym językiem „żargonem**, gdy natomiast 
w  Palestynie pozostawałaby tylko ekspozytura ży­
dowska z urzędowym  językiem hebrajskim; ale tam ta 
placówka zdaje się być niepewna, bo jak czytam y w 
tutejszym żargonowym  „Tugblazie** nr. 195 z dnia 24 
VIII. bm, żydzi nie mogą. rościć sobie wielkich pre- 
m ende angielskim oświadczył minister kolonialny 
Czerczin na interpelację jednego z posłów, obecny 
rząd  w  Palestynie jest rządem  angielskim a  nie ży­
dowskim, sjonistycznym.

Sjenistyczna „Chwila** w  sw ych fantasmagoriach 
posuwa się trochę za daleko; czytam y tam bowiem 
w numerze 933 z dnia 25. sierpnia następujące we­
zwanie: „Ze Względu na krótki czas, dzielący nas 
już tylko od terminu przeprowadzenia spisu, wska- 
zanem jest, by organizacje miejscowe, społeczne, kul 
turalne itd., już teraz rozpoczęły akcję uświadamia­
nia ludności żydowskiej, że w sprawie języka ojczy 
stego maj? się oświadczyć za językiem hebrajskim, 
ewentualnie żydowskim, gdyż każda inna odpowiedź 
byłaby nie tylko fałszem niezgodnym z rzeczyw isto­
ścią, ale przynieść by mogła nieobliczalne szkody w 
walce o nasze praw a narodowego rozwoju i w yży­
cia się“.

Tego rodzaju publiczne enuncjacje musimy sta­
nowczo napiętnować, w słowach tych bowiem zawite 
r a  się zachęcanie do agitacji szkodliwej Państwu pol­
skiemu i podburzania spokojnej ludności żydowskiej.
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głębia naftowego. Lwów byłby w  ten sposób najlepiej 
odciążony, Gdyby tego nie zrobili, tem pew nej uda­
łyby się dalsze operacje, dążące do zniszczenia ich 
głównych sił.

b) P rzez zajęcie Sambora przecięłoby się najbliż­
sze połączenie Ukraińców z czechosłowacką republi­
ką, która sympatyzując z ruchem ukrańskim, wspie­
rała ich materialnie i moralnie.

c) W reszcie zajęcie Sambora, jako miasta polskie­
go z licznemi osadami polskiemi w  poLlizkiej okolicy, 
miałoby wysoką waTtość moralną i przysporzyłoby 
dowództwu wojsk polskich lieżnego świeżego żołnie­
rza.

Powyższe rozważania uwydatniają jasno, że za­
jęcie Sambora miało decydujące znaczerre, tak dla 
utrzymania Lwowa, jak i dla opanowania ruchu zbroj­
nego w kraju. Ta akcja była więc po wyparciu ukra- j 
inskich sił zbrojnych ze Lwowa i Przemyśla głównem 
ł rozstrzygającem działaniem operacyjnem. Jej powo­
dzenie przesunęłoby natychmiast całokształt położe­
nia operacyjnego w  Galicji Wschodniej na korzyść 
Polaków. Dla zapewnienia zwycięstwa należało więc 
złożyć kierowmetwo tej akcji w  ręce najlepszego do­
wódcy i oddać mu najlepsze oddziały. W szystkie inne 
działania bojowe miały tylko podrzędne znaczęnje i 
by ły  dla całokształtu operacyjnego mato, albo nic nie 
znaczące. Związały one tylko siły polskie w błędnie 
obranych kierunkach i kosztowały dużo bezpłodnych 
wysiłków i daremnych ofiar.

Plan działania po> zajęciu Sambora, zależał w yłą­
cznie od wyniku walk i dalszego zachowania s’ę nie­
przyjaciela.

(C. d. n.).

*
i

O LO Sy PUBLICZNE.

H i ąd spinu ssiiłiesnsł.
W iadom o': o sprzedaży tem u gimn. im, Adam2 

Mickiewicza, ;\vniej dyr. 'iTuelenza, w  oho© r«c< 
zaalarmowała a sę  lwowską i odezwała się żyweU 
echem oburzenia w  całem naszem społeczeństwie.

Gdy bowiem oburza sprzedaż w obce' ręce <Mc°' 
napa przez osubę prywatną, to  cóż dopjero przez in­
stytucję, która tak wysoko wywiesza sztandar nare 
dowy jak „Ochrona Dziecka**.

Do wiadomości pudany ch Przez „Gazetę LwoW- 
ską“ i „Rzeczpospolitą" jesteśm y w  możności dodać 
szereg informacji, k tóre przedstawią opinji publiczna 
w  całej pełni niewłaściwość kroku „Ochrony Dzieci'"' 
i ics iiadeniego.

O wynajęcie domu tego zabiegał od szeregu trefc" 
sięcy Komitet Profesorski Uniwersytetu, który ckćiał 
tam umieścić akademików. W obec braku pomiesz­
czeń dla tychże był skłonnym dać nawet ogroinny 
czynsz dzerżawny w  kwocie m jjona marek roczni®
1 t& tylko za I. i II. piętro, parter bowiem wymówiła 
„Ochrona Dziecka** dla siebie. Gdy pertraktacje do 
biegały już końca, ks. Badeni oświadczył, że pewna 
firma ofiar^u-ała mu za ten sam lokal 3 miłjcny ma­
rek, że przeto nie może rezygnować z tak znaczni 
różnicy i że jeżeli komitet zapłaci tę  samą cen ę , a. to
2 miłjony jednorazowo np. jako subwencję dla „Ochro 
ny“, a 1 milion jako czynsz za 1 rok, wówczas będzie 
miał pierwszeństwo.

Komitet poprosił o zwłokę w decyzji, gdyż sam 
nie dysponował taką kwotą i odniósł się do minister­
stwa oświaty z prośbą o udzielenie mu na ten cel po 
mocy. Zanim odpowiedź z ministerstwa nadeszła, dom 
został sprzedany.

Ani Komitet ani n!k t nie mógł żądać i nie żąda* 
od ks. Eadenrjego, by wynajmy wał czy sprzedawał 
dom instytucji na warunkach mniej korzystnych ani­
żeli oferowało pryw atne przedsiębiorstwo, ale jednej 
rzeczy ma prawo społeczeństwo się domagać.

Mianowicie dyr. Petelenz sprzedając przed 2  latW 
swój dom „Ochronie Dziecka** za 500.000 koron, sprze 
dawał z tem  Przeświadczeniem, że dom ten będzi- 
należał d'o humanitarnej instytucji, co> więcej z zape­
wnieniem, że będzie tam nadal prowadzony zakład 
wychowawczy. Nie spodziewał się, że dom w  który 
włożył tyle umiłowanej pracy stanie się przcdnroteni 
spekulacji, gdyż gdyby był się na to godził, byłby 
odrazu sprzedał go w  ręce prywatne, uzyskując cenę 
znacznie większą, niż ta, którą otrzymał od ,,Ochrony 
Dziecka**. W  tym stanie rzeczy, jeżeli , Ochrona" po­
trzebowała może obecnie gotówki i chciała dom spie­
niężyć winien był ks, Badeni objawić chęć sprzedaży 
przedewszystkiem pokrewnym jnstytuojom, zwłasz­
cza, że już z pertraktacji z Komitetem profesorskim' 
mógł się zorientować, jeżeli sam tego nie zauważył,, 
że  dom. ten świetnie zaokrąglałby realność Domu aka­
demickiego, z którym bezpośrednio siię łączy, tak. 
że stanowiłby jedną całość. A jeżeli sądził, że  na teij 
cel nie znajdą się pieniądze, to  przecież spróbować 
należało, bo ktd wie czy uje u dat obi się to, gdyby 
wszystkie fJcademickie organizacje samopomocowe 
razfm  z Komitetem profesorskim były  zebrały wszel­
ką gotówkę, gdyby w ytężonym  staraniom naszych 
posłów powiodło się uzyskać u rządu Pożyczkę tak, 
jak to poseł Skarbek uzyskał subwencję milionową na 
rekonstrukcję domu akademickiego przy ul Łozińskie­
go, gdyby wreszcie prywatna ofiarność poszła za 
przekładem Felicji hr. Skarbkowej fundatorki domu 
akademickiego, która jeszcze teraz krociowe sumy 
na ten col łoży, a obecnie ze swej kamienicy przy ul. 
Słodowej stwarza nową fundację dla medyków. Może 
przecież udałoby się stworzyć rzecz tak Piękną i po­
żyteczną, jak nowy polski dom akademicki, w tak do­
skonaleni położeniu się znajdujący, a bez żadnej dla 
„Ochrony Dziecka" stra ty  zysków. Zwłaszcza, że to­
w arzystw a amerykańskie już kilkakrotnie w ysyłały z 
W arszaw y do Lwowa swych przedstawicie!', chcąc 
urządzić dla akademików wielki dom na kilkaset mło­
dzieży, a mianowicie chcąc przcDiowadzić wszelkie 
adaptacje, Przeróbki, malowania, laafór«w:«.ia itd. u- 
rządzić sale czyfelniatie, biblioteczne, naiifctwt;, łazien­
ki, kuchnie, dać- urządzenie p<*oi i kuchem nośteel, 
opał, a nawet pomoc aorowiż-łcyjną. Żadały tylko od­
dania na ten cel jakiegoś ; budynku np miejskiego, 
chociażby na parę lat. ptfczetr, ten budynek wróciłby 
ewentualnie do właściciela tj. *nstviucj1 jakiejś czy; 
gminy. I oto wszystko zawsze- stę rozbijało.

Lecz powiedzmy, /e (e piękne Plany rozbiłyby 
sję i teraz o brak gotówki, t<* jest przecież iyle insty­
tucji humanitarnych, które może miałyby fundusze i 
były budynek dla siebie zakupik-, h i giui»# pmrzebu- 
je domów dla szkół miejskich. a gdyby w Końcu i to 
tvszvstkif> było się nie udało, to wówczłs m‘óma było 
znaleźć nabywcę Polaka, prawego phywaJfta, me zaś 
sprzedawać zagranicznemu p- ?edsiębh>rstwu w do­
datku o kapitałach żydowskich

P ow in n y  przeto czynniki kompetentne wytężyć 
wszystkie sdy, by sprzedaż dokonana na rzecz przed- 
sięb-orstwa ?agraiiir/iieg« h<y k^itfcczpega zezwolenia 
R ady m;uivirów. została u?*1** r« - ł^ rc « , ża
chodzą w jeści że nw towar? v %i wu i o J s * ' *łe siinT- 
nazjlim Żydowskie rn*«--Mę * « &«b fltłeścić



SŁOWO, POlSKTE" nr. 392 z  dnu 3  września 1921

Sen go Jy .
P o eti usiadł w  kg.de pokoju... M łody był jeszcze, 

mat niezużytą, pogodną. W śród jej rysów  sma- 
® yęfe i ściągłych błyszczały oczy, zaprawione już 
nfck:em życia, tęskniące do porywów silnych, usta 
^zchyione, pragnące. W zrok jego olśniony bieg' 

jtfzed sieuie, w głąb wirującą, pełną życ a i ruchu, 
o sali biegły pary. Tańczyły, po kilku już godzinach 

jjy ^wy, febrycznie i z drżeniem rozkoszy. Biegły 
P i j ą c e  się postacre, poruszane w  biegu meiodją 
Płynną, w ydobyw ającą z półszeptów i półobrotów 
cu0ciągnoriy p ra n ie  wspólny ton, muzyki żywej 

i młodości. Na ścianie, naprzeciwko w wielkich 
J 4 |3ćh wis’’ał obraz fantastyczny, Paz. Młodzieńcza 
^ a ć  dwudziestoletnia, w  obcisłej szacie, ze złorą
Pfzepąsitą we włosach. * Paź czarnoksięskiej bajka i 
“•aewieśdatfośd. Pozostał z  tych łat. gdy w demu 
ty«i kipiało życie bujmej jeszcze i swobodniej.. Zbie- 

się tu  młodzi artyści w  epoce rozkołysania duebą 
1 :c?zbujania żądz, tw orzący dzieła wiclice i drobne, 
jaajTiiejg.cy nieraz później i ginący, ale m arzący o 
. by żyć nieprzeciętnie. Goś w duszy ich pozostało 
^szcae w  tej sali i w  pokoju obok tonącym w  pół- 
Cirojcu. Nile była to zar-awa zw ykła, banalna. Tymi 
“tdźini zebranymi rządziło już uniesienie. Poezja 
•wPląt?ia się w melodję w alca i w stążką tajemną opa- 
5*łai ten salon i tych ludzi.

W śród nich tańczyła — ona. Biegł za nią w zrok 
1 jpr. W  niebieskiej sukni wiotkiej, otaczającej jej 
J fewczęcą postać z głową i konturami tajemniczej 
ktćiewny. To ona miała przepaskę we włosach, a 
'v°kół sukni jej przy ruchach walca, biegł jakiś, jak 
y4 muzyku, szept upojny i miłosny. Nazywała się 
•^nka, a n;*iszećl na nią ten czas, gdy poczęła ma- 

i najcudniej rozkwitła. Nie była stąd, przybyła 
s-ticn dalekich, odległych polskich kram. Ujmowała 

p ie n ie m  tancerza, a z samego jej przegięcia kibici, 
2oawafcł sie spływać coś pożądanego, szaleńczego, 
^  ze, szczęścia- Poeta slyszsł o niej, widział ją po 

Pierwszy. Dostrzegał nieraz wzrok jej na  sobie 
1 jPPłbiało go uczucie młodej radości, pragnienia i za- 
c^ ' i i u .  Skończyły się takty walca, poszedł do dru- 
S'ego pokoju.

Pokój wąski, w ysłany tureckimi dywanami. Lam- 
ha zasłonięta, rzucająca przez nitki materji półtono­
wy kolor czerwony. Zwykłe biurko jak!ejś starej mie­
szkanki, która odstąpiło :n  dzisiaj dia powszechnego 
^°bfa myśli swych przybytek- A w kącie, koło lampy, 
Popiersie białe, duże, młodzieńcze z tw arzą genjusza. 
^o czoło wysoRie, zwichrzone włosy, oczy otwarte, 
2cUr\va!y'ś ę w zyw ać gdzieś na lot. Z tw arzy  te] pśę- 
•‘■hej patrzyło, jak w  całym tym  domu, zewsząd — 
M gnienie. Była to tw arz Konrada, walczącego z  E ry­
niami, oślepionego petem przez nie, ducha, co rwie 
się i targa, by zwalczyć mroki śmierci.

Goście rozeszli s ę wokół. P ary  skupiły sę rr.zem 
1 rozpoczęły rozmowę na pozór zwykłą, w  istocie 
Rżywiano ją uczuciami wzajemnego podniecenia i ro ­
snącej sympaćji. Młody m t m  sięgnął do pudełka 
^taw iouego gośtinnie na biurku i zapalił papierosa. 
^  fotelu tutaj w  k ąd e  było mu zaciszne i samotnie, 
do g ląd a ła  na niego w przytłumionem świetle ta  cud-. 
Ra tw arz; blada, kogtś, co nie istniał może. albo byl 
Już i odszedł.

Zobaczyłem ją dz!siaj pierwszy raz. Od tej chwili 
Czuię, ze bez niej żyć n.e mogę. Błąkałem się kolo 
urwiska i słuchałem wlgłosu morskiej fsk roztrącają­
cej pany oiałe. Ujrzałem ją z daleka.. W  takiej chwili
“saccsr t- ii i 'imifimwB— — mbm——— — — —— Ma w g m a

| f E | f r  A  i*  O  L  K  O
n -960 G£ piątku 2 września br. 

•'rzepiękny .ruszający dramat w 6  aktach

<■> a j  »  w głównej roli słynna artystka

M u l e a - y a  L v m  s s i m o n o w a .

m usała mi przyjść. Musiała mię dawniej znać, bo 
zbiizyia się o coś pytając. Rodaczka... Odpowiedziałem 
jej... Odeszła-. Nie zerwali ni się za nią. nic pobiegłem 
bo wiem. żc ją spotkam znowu. Oto ujrzałem wre­
szcie raz tę, któiej piagnąłem. Nie czuję oa tej pory 
ani mego pognębienia, ani choroby, myślę o niej. W y­
ciągam w  dal ramiona tęskniące i wołam za nią:
0  lzie jesteś o oczekiwana, przyjdź O bo,ha!

Cudnym jest świat, cudniejszą pieszczota twoich 
ramion. Jesteś jak lilia, która zakwitła przed palaęo- 
wym zamkiem samotnym. Wyrosłaś b ala, a jest w 
tobie żar. Może tu  kiedyś walka b iła , ginęli ludzie
1 ty w yrosłaś ^ woiownuków dawnej krwi. Dotknięcie 
twoich ust pal ć musi jak Płormeń, w którym (liszaj się 
spala lecąc do nieba, bokoli masz wzrok i wreft. że 
r.ie boisz się ani życia ani śmierć', ani szału, anj toz- 
koszy, ty  możoa i ty  o boska.

W salonie uczynił się szmer- Wołano dc tańca. 
Opuszczono ten pekój. Poeta zastał sam, zapalił pap>e- 
rosa i tonął w marzeniach swoich dalej-

Ntlcży-sz już dziś do mnie. Nie wydrze mi d ę  wikit 
Od chwili, gdy w czasie wycieczki łodzią dłon.e na­
sze spoczęły titzein I zacisnęły się w  uczuciu wspól- 
nem, od tej pory istniejemy tylko my dwoje i świat, 
który jest raszym-

Pnzyiechałaś tu tylko, by zwiedzać. Mnie wiąże 
tutaj chorc-ba. Ale z piersi mych słabych wyrywa się 
okrzidt: Żyć jeszcze, żyć.

Jak mało żyłem dotychczas. Czcm jest życie w 
swoi ej szarej codzienności? A oto weszliśmy w  za­
mek cudowny, gdz e króluje nrłość nasza.

Przed oknami gonią Ptaki wielkie, fantastyczne. 
Zamek nasz iest na szczytach gór i wieńczy je jak 
korona. Oto tu  jest najwyżel ze świata, najwyżej. O 
śoi my potężne bije wiatr, ten ponury  ̂ sćhur w atr, 
wiejący od śruegów i lodowców. Lecz nie zdoła uczy­
nić nam nic, chociaż się targa w  swej wszechwładnej 
potędze. Mury n^sizego grodu rozkw tają w  lukach 
potężnych, a światło ^raci swój urok spływając przez  
słabe szkło i witraże- A przed domem, zasłonięty od 
wichrów iest mały, brały staw, ’ gdzie ty  schodzisz 
czasem spojrzeć w przestrzeń, bawisz się pierścieniem 
J karmisz flaki gćrskie, czarne łabędzie. O ieden 
uścisk daj, o jeden sza} rozkoszy. Należymy tylko do 
siebie wyłącznie. A iak e to bogactwo niepomierne! 
W obec tego posiadania się wzajem niczem nim jest 
całe władztwo — św ia t niozem choroba, życie, 
nam  uchodzi. W zlec.sl śmy Jak Ptaki, g Izie szczyt już 
jest adm, gdzie niema zejścia, bo wkoło już same tyl­
ko przepaście. Nie pragnijmy już wracać, nie patrz 
tanu gdzie Jest jedyna droga do życia! Go ty  czynisz? 
Zadrżałaś o boska?!

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Rcdakcia nie odpowiada),

POWRÓCIŁAM ł
Z a k ł c d  I s z k o ł a  p i s a n i a  n a  m a s z y n i e  

K  U  W  K  E!
L w ó w ,  S y k s t u s k a  3 7 ,  m s z .  n39is

MARJA PM Ż ńÓ W N A .

Z  iyeia saimftfycł!.
Z TEKI POŚMIERTNEJ.

W  dużej, trzypiętrowej kamienicy Przy wrązkiej 
uliczce meeczkak. stara panna. Znaną była w sąsjedz- 

ale « 'k t nie wiedział jak sję nazywa i... n-kt 
się o to  nic troszcPył. Zajmowała m ałą ,-izdebkę na 
drugiem piętrze od północno-zachodniej strony, tak, 
że wieczorem z:glądało tu  słońce na króciutkę chwilę-

W tedy siadała staruszka przy oknie, wyc ągała 
v/ychudłe dłonie w blade prom'enic słoneczme i m a­
ła złudzenie, że to pocałunki i pozdrowienia dawno 
n  nior.ych dm szctzęścia. W s’ak słońce to samo nie­
gdyś świec/lc cud nią, gdy była młodą i szczęśliwą! 
Bo przecie i ona była kiedyś młoda i piękną!

Co prawda dziś trudnoby się tego domyśleć z 
Wy sok ej, chudei postaci, pożółkłej twarzy, siecią 
zmarszczek pokrytej o rysach wyostrzonych i zapad­
łych ustach.

Istotnie, wszystko uroda i miłość, młodość
i sizczęśoie Dniami całemi siedziała staruszka pochy­
lona nad krosnam'. a z pod jej kościstych palców 
Wyrastały przepyszne kwiaty o subtelnych barwach 
i delikatnym rysunku.

— Ona ma wrodzone pocizucie koloru i wytworny 
gust, — mawjała otyła kupcowa, oglądając w sklep e 
dostarczoną robotę staruszki — to najzręczniejsza i 
najlepsza z naszych robotnic, hafty jej nigdy długo 
nńe leżą na wystawie, a przytem i tania...

Na tern kończyła się obserwacja osoby i iej w a­
runków.

Tak miiał dzień za dniem, tydzień za tygodniem. 
Lato minęło, niebo poszarzało, słońce skryło się poza 
gęśte chmury i prawie u gdy Już nie zaglądało w 
izdebkę starej panny. Ubył jej teraz uśmiech > wspo­
mnienie z szczęśliwych dni, nap różno czekała przed 
każdym zmierzchem czy słońce nie przeszłe jej bo- 
dai promyka...

Pewne! niedzieli popołudniu wyszła na przechadz­
kę za miasto Zimno było dotkliwe a  wiatr Ją? ostry, 
byt to jedneIk jedyny dzień w którym wyiść mogła 
nie zaniedbując roboty. Dlatego też niechdała mimo 
złej pory odmówić sob'e przechadzki.

Stanęła na wołnem Polu, szare domy miasta da­
leko pr>za nią przesłoniła gęsta mgła, a nad nią roz­
pięte niebo zimne, pełne skłębionych chmur. Deszcz 
Kacząt kropić, zfazu drobny, potem coraz gęstszy, 
WTeszcic p u ść} się strumiernam..

Zaskoczona tuczą staruszka musiała wracać z 
pośpiechem, maty parasolik niewielką dawał ochronę, 
tak, że na wskroś przemokła i zziębła stanęła w pobli 
żu 'swego mieszkania- W tedy u s ły sz a ł skowyt c chy 
i załośny a ,i.dąc za głosem spostrzegła przytuloną do 
muru małą, kudłatą psmę. Na jasno popielatej serści 
zlepionej ulewą y/idne były kroplę krwi pochodzące 
prawdopodobnie od uderzeń ą.

Piesek drżat z zimna j skomlał cichutko. Zoba­
czywszy zbliżającą się postać ludzką, zaczął machać 
kiściastym egenk em i spoglądał na starą pannę pro­
sząco, roztropnym wzrokiem Staruszka zabrała zwie­
rzątko do swej izdebki, i starannie opatrzyła rankę 
Pies był nieładny, maty o twardym  v losie, tylko oczy 
patrzały z wyrazem wdzięczności... A więc była Je­

ffóuHa i sztuka.
* Nowe pismo artystyczno-literackie. W  najbliż­

szym  czasie ukazać się ma pierwszy numer pisnu* 
„ArtLbus“, poświęconego kulturze polskiej. Pismo to 
uw zg lędn ić  będzie wszelkie wybitniejsze przejawy 
sztuki polskiej niezależnie od kierunku artystycznego 
autorów. Obok sztuki współczesnej redakcją ma za 
miar zwrócić szczególną uwagę na zabytki kultury 
wielkopolskiej, tak , bogato rozsianej po naszych 
walach i mmateczkach. Obok tekstu polskiego wpro­
wadzony bęibjc "iw nolcgły tekst francuski, bądz in­
tegralny. bądź p-.cjjący w streszczeniu iniormaeje o 
sztuce potskiej. n m o  bcAcicm ma, być w wipk.-zych 
ilościadi w ys^at/ć do środowisk kultnrahiycli Ihiropy 
zachodniej t Am en ki. Usta osój). firorących tidznił 
w redukcji, będ/:-.- ooAuja osojAio. Tymczasowy 
adres redajteji: ni Uąbr&wskiego 44, parter.

* Ukazał sie ? e \z v? 3 — ą tomu 111. Ałies’ęczn'ka 
S ta tystyc7uezo. ■■ t vc w części ińerwszej z-wrera, 
jak zw irkle, artyhuiy, nil mi Dr. haustyna Rosińskie­
go „Statystykę tow arzystw  Ubezpieczeń z I91S i 
1919 roku“ oraz Stefana Szkica „Pióbę obliczenia 
ludności Rzeczypospolitej Polskiej w  chwili obecnej'1. 
Część d ru g ą  Biuletyn Statystyczny, zawiera zwykłe 
rubryki: Ruch naturalny ludności w  miastach. S ta­
tystyka kredytowa, Spółki akcyjne; ponadto zaś po­
daje sGjtystykęs półdzielczych stowarzyszeń spo­
żywczych, założonych w r. 1520, oraz w prowadza 
nową, ciekawą rubrykę, obejmującą przeciętne ceny 
ziemiopłodów w  wolnym handu u producentów w 
poszczególnych powiatach na podstawie sprawozdań 
korespondentów' rolnych. Do zeszytu dołączono, jak 
zwykle, Miesięcznik Pracy (zeszyt 4—5), oraz S pra­
wozdanie Miesięczne z Handlu Zagranicznego, obej­
mujące trzy  pierwsze miesiące roku bieżącego. Po­
nadto dołączono wzór kwestionariusza, na którego 
pudstawie dnia 30 września br. dokonany będzie 
pierwszy, powszechny spis ludności, zw ierząt domo­
wych oraz gospodarstw rolnych, ogrodowych i 
leśnych.

N A D E S Ł A N E .

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

K u  p  u | c  i e  u  i 7 6  d  l  a ! !
ZESZYTY SZKOLNE do wszystkich klas, 
notery, bruliony, itą. wyroby papierowe, 3724 n 
SP^ZEOAJA ftUftTÓWNIE wyt..ó n!a

Edw arda Zimnego, L w ó w 2l£’. T
g ^ n M a a n e s
§ ZAKŁAD BUDOWY _
i  W ® d ® e i ą g ó w  fi P o m p  i  
i  A N TO N I K U N Z i
|  »*■; Leona Sapiehy L 5?. parter

( f i  ?t zyjmuje zlecenia w zakres ej dzia- B 
, łania wchodzące. :

PGmpy transmisyjne i parewe dla fkhryk, i  
hydrauliczne barany I wiatraki fb b d n * . I

szcze lia świecie ! Sto ta o którą dbać i starać się mo­
gła, dlj którei była potrzebną -na śwjecie!

Nazajutrz piesek nie mógł się ruszyć, ranka wi­
dać bolała, ale w krótce wyzdrow.ał, wybiegał na u t- 
cę a... wieczorem wracał do mej!

Dawno już nie czuła się tak szczęśliwą, pielęgno­
wała teraz troskliwie swego współlokatora., czesała 
codziennie iego szorstki włos. Ładniejszym s ę nie otał 
Elle staranność wygładziła szorstkie jego owłosienie, 
taili, żc połyskiwało iak jedwabne. Dzieliła z nim skro­
mne swoje obady; tak  był malutki, potrzebował tak 
mało a i cna byl:, bez wymagań- W krótce zaprzyja­
źnili się z sobą Godzinami całemi zwinięte w kłębek 
leżało psiątko u iej nóg, od czasu do czasu spogląda­
jąc na swą panią m ątreini oczyma.

Razu jednego, kiedy odstawiwszy zamówioną ro­
botę do sklepu i otrzym awszy nową, chciała pożegnać 
kupcową, ta  ją zatrzymała, rnów ąc:

— Mam tu jeszcze coś dla pani Czy pan? urnie 
hp.ftować sia tiulu?

— Na tiulu?
— Tak iest. Mam tu welon ślubny, którego końce 

mają być ozdobione ręcznym haftem — i rozrzuciwszy 
tkaninę wskazała deseń mającej s ę  wykonać roboty-
  To ta  bogate! córka bankiera z przeciwka zawsze
chce czegoś osobliwego. Mus: się jednak pani pośpie­
szyć z robotą, gdyż ślub już za tydzień. Za robotę 
otrzyma pu«i pięććziesąt reńskich.

  Pięćdziesiąt! — zawołała staruszka tonern, któ­
ry  w  kupcowej wzbudził żal, Że nie ofiarowała hafc!ąr- 
ce połowy tej sumy-

(Dok. nast.)
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L w ó w , 2 września.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Piątek, 2 września „Dziewczyna z Holandji“ ope­

retka.
Sobota 3. września „Żydówka41, gościnny występ 

,p. Jana Majerskiego.
Niedziela, 4. września „Kobieta bez skazy11 p. Za­

polskiej.
Poniedziałek 5. września „Dziewczyna z Holan­

dii14.
Wtorek 6. września „Kobieta bez skazy14.
Środa 7. września „Aida11, gościnny w ystęp Ja­

na, Majerskiego.

REPERTUAR „BAGATELI LW O W SK IEJ1:
— „No, No!“, rew ja Toma. W ystęp gościnny Folaii 

skiego.

— APOLLO. „Syc;> h ska krew", sensacyjny d ra­
m a t z F.Ilen R chter.

— Odczyt. Dn:a 2 września br. tj. w  piątek o g>odzf 
■7 wieczorem w sali ratuszowej (sala,- posiedzeń Rady 
i miejskiej) odbędze sę odczyt Prof. Dra Pazdry na 
'tem at: „Perw szy spis ludności w  Polsce11. — W stęp 
.za zaproszeniami, które nabyw aj można w  dniach 30 
31 sierpnia i i września w lokalu Związku Ludowo- 
Narodowego od godz. 6--8 wieczorem, jr.kotoż w dniu 
odczytu przy wejściu na; salę.

— Patronka paskarstwa. Organ p. Battaglji popiera 
] nietyiko czarną giełdę, podając dwa razy dziennie ofi­
cjalne kursy .,nieoficjalnej11 altldy, aie także paskarzy 
.— pouczając ich ile mogą brać za artykuły spożywcze.
W sprawozdaniu z targu lwowskiego podaje n. p. 
„Gazeta Poranna*1*, że za 1 klg. śliw ci płacono uo 100 
mk. A jednak każdy przechodzień mógł się przekonać, 

•̂ że w  pierwszorzędnych owocarniach n e było wysta- 
wjonych wyższych cen za ten artyKuł muf 60 mk. 
Możecie pp. pcKkarze brać « 100 mk. a gd y  was poci.a- 
Iż.jg do odpowiedzialności, odwołajcie się na „druko- 

'\vany“ cennik i vykręcra;c s,\ę od kary. Ale w zamian 
czytajcie organ z ul. Sokoła.

— BrcLiie organy. Wczor.ii, iak o tern donosiliśmy, 
odbyło się z inicjatywy muijsterstwa skarbu posiedze­
nie dyrektorów banków w spraw,e rozpowszechniania 

■ 5 proc. bonów skarbowych. W szystkie dzienniki uzna­
ły z:: ;>o; rzebne poparcie tej ajccjt, z wyjątkiem „Chwi 

;li“ i „Gazety Poraimej44. No wypadało wobec Pgtosze- 
nia kursów „cżamej giełdy11 umieszczać tego sprawo­
zdania. bo miż cofną „nieoficjalny" komunikat.

— Walka z przekupniami. W  ostatnich czasach, jak 
•o tem nieraz pisaliśmy, potworzyły się całe faLuigl 
.przekupni i przekupek, które skupują wszelkie a rty ­
kuły po wsiach okolicznych a następne sprzedają je 
na fcrjrgahc z zyskiem paskarskim Wr.rawdzje iuż da- 

,wno starostwa miały wydać polecenie wójtom w y- 
■pędicaciia przekupni ze wsi, ge-i. delegatura jednak inia- 
Ua ważniejsze PolitycF»e zadanią na oku. Obecnie kil 
iUrząd targowy postanowił przetrzepie szeregi tych 
wojenuj, ch przekupek. Oto wydał zarządzenie, że 
wszystkie pnaekupkł mają mieć kóicesie, wydńiwane 
(■rzez Urząd targowy w Przccv/nym  razie mają pla-

!c i| za stanowisko na jakimkolwiek targu po 100 marek 
i dziennic- Wolinę od tej opłaty są gospodynie jwieiskie, 
i o których korttrolorzy targowi w,iedzą, że sutnie produ- 
,kują środk; żyw ność, lub mają poświadczenie od wój­
ta gminy i Wogó’-C produce-nci. Urząd targowy ma na- 

’ dzieję, żc w ten sposen • zmn ejszy się liczba 
przekupek. Równocześnie przypomina zakaz skupy­
wania artykułów żywności za i przed rogatkami;! mia­
sta. Jednakowoż przekupki wzięły się na sposób i aby 
odbić 100 marek, podwyższyły ceny jarzyn i innych 
artykułów. Aby z-zrządzenta te wydały skutek, sama 
kupniąca Publiczność powinna pomagać, omijając sta­

do wszystkie przekupki. Gdy nasze gosposie wezmą 
się za ręce i energicznie bojkotować będą przekupk', 
drożyzna zmaleje i znajdzie się W ię c e j rąk do prqpy 
pożyteczniejszej niż paokarsiwo.

Z  l w o w s k i e j  s z k e f y  i n w a l i d ó w .
K u rsa , h a n d lo w e .  Ze względu na wyrastające 

zapotrzebowanie s ł  o facnowem wykształceniu han- 
d o i e s  przystępuje Szkoła inwalidów we Lwowie 

. pizy współudziale Altademji handlowej i M ałopol­
s k i  do Towcrzy twa Ro nic/ego do urządzenia z bie­
żącym roku sikolnyti. szerezu kursów handlowych 

.‘dla uwalidów. Zależnie od ocóinego przygotowania 
i rzy jm ue się ob cnie zgłoszenia na następu ące:

I. Kurs abiturjentów Akademii handlowej. Czas 
trwania — rok, — przygotowanie — m atura, o- 
twarcie — z początkiem październiki.

II. Kurs bankowy dla oficerów i inwalidów. 
(Potrwa trzy miesiące, rozpocznie się w połowie 
; wie listopada, w ym agane: conajmniej ó klas szkoły 
'średniej, wykłzde w godzinach popołud.

Ul. Sześciomiesięczny kurs hanrlow v d e inw a­
lidów oosiadajacych niższe klasy szkoiy średniej.

IV. Kurs ćla przygotowania ki rów ników skle­
p ó w  i p raco #  ik*w kooperayw  pi irw . (trzyj 3 - 4  
: n-ies ące. W \m agane: biegłe czytanie, pisanie i 4 
'działania rachunkowe.

Przez czas trwanie k. rsu otrzym ają inv.al:dz 
w Szkole zupełne zaopatrzeni •, po>atem pom oc 
uzyskania posany. Zgłoszenia przyjn uje 1 udziela 
w yjaśn ień : Dowództwo Szkoty inwalidów wojen­
nych we Lwowie, ul Kleoarowska 1. 27. 3939

H c lm i i io ó w  d z ie n n y c h  przyjmie Urząd 
Opieki nad Grobami Wojskowymi D. O. G. Lwow. 
Pierwszeństwo mają zdemobilizowani żoJnerze. 
Zgłoszenia od 11 — l'-szej, ulica RutowUdego 1. 23 
W d- ____________________________________  3^38

Cr. Wachlof.ski Lekars - Dentysta
przyjmuje UL. AKADEMICKA 10. 3953

S. K S. „Lechia" drużyną footbalowa zakończy­
ła swoje tournee po Rumunji. Na p ęć rozegranych 
matchów, Cztery wygn-iR, a jc ieu  z cz>-R;o\viecką 
.„Poionią' przegrała w stosunku 10. Obszenne spra­
wozdań e wkrófće podamy. J.

Flttrwszy CilBń
w a jś M z f w a  torawsHiBSO.

Wczoraj 1 bm. iak o tem dunosihśniy zebrali s ę 
urzędnicy województwa lwowskiego w sali posiedzeń 
b. Namiestnictwa,r celem Powitania wojewody Gra­
bowskiego. Wobec przepeln oncj sali przemówi! do 
w cjewody wiceprezydent Zimny, zapewniając, że 
wszyscy urzędnicy będą jak dotychczas spełniać gor­
liwie swe obowiązki i żc nowy zwierzchnik może po­
legać na wypróbowanej już działalności swych pod­
władnych, w zamian za co żywią nadzieję, że słuszne 
ich życzenia będą przez p. wojewodę foWerhń*.

W odpowiedzi p . wojewoda Grabowski zaznaczył 
na wstępie, że objął stanowisko wojewody bez wpły­
wów lub starań jakiejkolwiek partii politycznej, że 
porzucając niezależne stanowisko sędz:ego w Najwyż­
szym Trybunale w  Warszawie, uczyni! to jedynie w 
tym celu. aby można służyć i pomóc tej części kraju 
tak dotkniętej skutkami wojny.

Następnie zaznaczył p. Grabowski stanowcze żą- - 
dnme aby urzędmcy trnWowali równomiernie wszy­
stkich obywateli Państwa bez względu na narodo­
wość, rcligje i Przynależność partyjną, ale zarazem 
należy energicznie występować przeciw żywiołom 
nieżyczliwym, lub "wrogo usposobionym dla Państwa 
Pohsk;ego. Wszelkie .zboczenia od tego postępowaniu 
będzie uważać jako uchybienie^ służbowe.

Zapewnił urzędrnków. żo w sprawie spełnienia 
wszelkich słusznych życzeń urzędników, będzie gorli­
wym orędowrrkicm stanu urzędniczego, wzywał je­
dnak do gorliwego i ofiarnego spełniania poniczonych 
czynności, gdyż urzędnicy pracują nie tylko jedynie 
dla chleba, ale i dla idei. Zapewmając jeszcze raz o 
swe: życzliwości i prosząc o Poparcie i pomoc na jego 
tmdnem stanowisku wojewoda ogłosił formalnie roz­
poczęcie urzędowana województwa lwowskiego.

Z<i sssra sniejsMeh.
Na posiedzeniu Sekcji II. (finansowej) Rady miej­

skiej między innemu sprawami Przyznano komitetowi 
katolickiemu Związku Polek we Lwowie subwencję 
10.000  M p .

Z powodu wzrostu kosztów robocizny oraz mate- 
rjalów technicznych uchwalono podwyższyć podatek 
wodociągowy do wysokości 50 prc. czynszu mieszkań 
prywatnych, a 25 prc. czynszu sklepowego bez mie­
szkań, z tem, że za podstawę wymiaru będzie brany 
czynsz nreszkaniowy z roku 1914 podwyższony o 100 
prc., zaś czynsz sklepowy o 300 prc. Cenę wody do­
starczanej na podstawie wodomierzy ustalono na 30 
Mp. z ważnością od I października 1921.

Z tych samych i względów, jak też celem Podnie­
sienia dochodów , gminy, jako raldej, uchw alono pod­
wyższyć cenę prądu do mieszkań z 32 M p . na 45 Mp., 
do biur j lokali z 60 Mp. na 90 M p ., do moto-ów z 
20 Mp. na 35 Mp., dla kin z. 80 Mp. na 120 M p . za 
kilowat, godzinę.

Ceny biletów uchwalono: bilet normalny 20 Mp., 
z przesiadka 25 Mk., poranny i wojskowy 15 Mp., 
dworcowy 35 M p ., kontrolny 3 0  Mp. Abonament do 
dowolnej Jazdy 1500 M p . Abonament dwurazowy z 
prawem przesiadania i bez 600 Mp. Abonament szkol­
ny bez przesiadania 150 Mp., z przesiadaniem 200 
Mp. Abonament dla funkcjonarjuszy Magistratu 300 
Marek poi.

Transport towarów od lory w dzień 1000 mk., w 
nocy 1300.

Nowością iest uchwała na podstawie której D yre­
kcja miejskie) kolei elektrycznej odprowadzać będzie 
do głównej kasy miejskiej na rachunek przychodów 
fundusizm gminy co miesiąc:

a) po jednej marce od każdego sprzedanego biletu;
b) 5 proc. od kwoty uzyskanej ze sprzedaży kart 

abonamentowych w miesiącu,
c) po iednej marce od każdego, w miesiącu sprze 

danego kilowat godzniu prądu, a to począwszy 0ti dnia 
wejścia w życie obecnie uchwalonej taryfy M. K, E.

Delegaci zatwierdzili tę uchwały.

Ess il woiuc zajść na Uf grzech.
Praga, (PAT.) „Praw o Lidu" donos', że wkrocze­

nie wojsk v, ęgierskich do W ęgier zachodnich zainsc&- 
nizowaiy mon irchicztie kofa węgierskie, stojące blizko 
ekscesarza Karola. Rząd czecnosiowacki poczynSti 
wszelkie możliwe kroki .izeby zabezpieczyć granice. 
Inne dzienniki czeskie donoszą że na wypadek dalsze-- 
go zbiojncgo poatęp^wsufa' wojsk na Węgrzech za­
chodnich, wojska czechosłowackie i jugosłowiańskie 
podejmą marsz w głąb W ąg'er.

P raga. (PAT.) Dziś przedpołudniem otw arto tu 
uroczyście III. międzynarodowy targ. W uroczystości 
wz-ął udział między mmymi prez. Masaryk, tudzież 
całe ciało dyplomatyczne, w Pradze. Mówcy prze.pa- 
w  ający w czasie o tw arć a Targu, wykazywali, że
przemysł czeski musi już dziś szukać rynków zb y tu ,' 
pizedewszysikiem w R o sji, i o ile przemysłów' cze 
skiemu nie ndtłohy się opanować całej Rooji, powi­
nien on sobie zapewnić przynajmr.i ej znaczną część a 
przedcwszystkiem część Wołynia, Podola i okręgu 
kiiowsk ego.

iiliwa irzBdnia strażą bolsze-
WilBM

Gdańsk. (PAT-) Z Kłajpedy donoszą: „M-omeler 
Dampfbot" wywodzi w ostatnim numerze szereg in- 
formacj o rzekomym planie obsadzeń;a Kłajpedy p 'ze- 
Litwę. Plan opracowano przed pięciu tygodniami. W 
myśl tego pkinu komendantem KlajpeJy mianowano 
kapitana Neswjpsa, oraz urzędników dla w saystk:ch 
gałęzi administracji. Obsadzenia Kłajpedy mają doko- 
nrtć dv/a pułki. „Memele; Dampfote" podając tę w a - 
domość wskazuje na Litwę jako na przednią straż 
rosyjskiego bolszewizmu. Bolszewizm na Litwie obja­
wia się żdan em tego dznauijka przedcwrszystldem w 
żle obmyślanej i nieodpowiednio przeprowadzonej re­
formie rolnej. Reforma ta w  niedługim czasie zri szo7y 
Litwę. Nędza i głód stoją u wrót iej kraju, na Litwę 
napływają bezustannie najniebezpieczniejsze elementy
bolszewickie.
■ .<̂ .miin«i»iwiiw— 1—Mag—wi—w—wa— a— — a— a—— w>

Sjanisfycsny kanarss w Karb- 
b a d z B .

F’raga, (PAT.) W  Karlsbadzie rozpoczęły się dziś 
obrady światowego kongresu sjonistycznego. W  obra­
dach bierze udział 500 d< Rgatów sionislycztiych z ca­
łego św iata w tem 100 ze samej Polski- Kongres ma 
rozstrzygnąć kwestję kolonizacji Palestyny. Istnieje 
zamiar przen esienia kierownictwa międzynarodowej.1 
orgasuizaui sjonistycznej do Palestyny

Łódź. (PjVT.) Prasa donosi, że znany przemysło­
wiec, LusterniK, powrócił 7. Palestyny, gdzie badał 
warunki wielkiego przemysłu. Z inicjatywy Lusterni- 
ka zawiązała się w Łodzi spółka akcyjna dla przemy­
słu tkackiego i budowy fabryk w Palestynie z kapita­
łem akcyjnym 25.000 funtów szterl. Celem spółki jest 
budowa gmachów fabrycznych dla przemysłu w Pa­
lestynie. Wielu bowiem przemysłowców żydowskich 
przebyw a do Palestyny z maszyna/mi, nie mając mo­
żności urządzenia fabryk z powodu braku odpo.Ne- 
dniego pomieszczenia. W  samej Lodzi sprzedano oko­
ło I50U akcji tejże ^pułki.

W arszawa, (EE. Radio.) W  prasie zagranicznej 
zjawiły się wieści o wzroście epidemji w Polsce. Wie­
ści te rozszerzane są przez Niemcy, aby zdyskredy­
tować Polskę, wykaizazując niedołęstwo jej gospo­
darki. Epidemicznych chorób w obozach repatriacyj­
nych niema.

Sftftjk ka rowy zaheteoe.
Warszawa. (EE. Radio.) Na całym obszarze Polski 

strajkują obecnie tylko 2 stacje: Dęblin i Skarżyska. 
Poza, tern wszędzie już wrócono do pracy. Prezes 
dyrekcji radomskiej, do której należą powyższe sta-, 
cie, telegraficznie podał do wiadomości strajkujących 
kolejarzy, że którzy z nich do 1 bm. 2-giej poro- 
łudniu nie zgłoszą się do pracy, uważani będą zaj 
zwolnionych.

W arszawa. (EE. Ra,dio.) 31 sierpnia br. popo­
łudniu tram w ajarze oraz pracownicy elektrowni i ga­
zowni zebrani na wiecu uchwajili nie godzić się na 
proponowaną przez rząd 10 proc- podwyżkę, OTaz 
nie odstąpić od raz postawionych postulatów.

Londyn. (PAT.) W edług ostatnich wiadomości, 
odpowiedź sinfeinistów na pismo Lloyd Georgela nie 
nadejdzie do Londynu przed końcem b. tygodnia.

Hannoyer. (PAT.) Reuter donosi, że w e wrześniu 
br. patrolować będzie na morzu Bałtyckiem eskadra 
angielska, złożona z 13 okrętów wojennych. W szyst­
kie porty będą przez nią kontrolowane.



Ze świata.
®  Książęta z tewej ręki. Jean Bernard podaje w 

*Ccjair‘‘t w  krótkości historję niektórych książąt z I - 
r ek, i rozpoczyna od Krystyna M'lana, naturaln - 

syna króla Milana w SerOji. Matką Krystyna by=a 
^Ćwaczka kawiarniana; on sam poaobny był udc- 

do swego ojca.
Ze śmiercią następcy króla Milana, nieszczęs,- 

^ 0  Aleksandra, wym arła linia Obrenowięzów; p - 
f^ ta ł tylko jego brat naturalny Krystyn, którym Ak- 
^ ‘Sfldetr opieKowat się za życia i wspomogał go finan­
so m  Po dramacie w  konaku Krystyn popadt w nę- 

i gdyby nie pomoc ministra Vesmcza byłby u- 
tbart z głodu. Posiadając niezły glos, a pomny profe- 

Watki, Krystyn próbował swych sił na polu arty- 
słyczne;n. Występował w Konstantynopolu, lecz bez 
Jjjp=odzenia; począł więc biać udział w biedach cy- 
Iwstów, gdzie się jednak również nie odznaczył. Pe- 

dnia złamał nogę, którą mu amputowano i od 
;*go czasu ślad po nim zaginął.

Historja Francji mówi także o losach naturalnych 
francuskich panujących.

_ Jednym z takich był ksiądz d‘Adouvillą syn  Lil­
a k a  XV. i aktorki, któ-a w  czasie rewolucji była 
~*honiczką w Lille. Naturalni synowie Napoleona I, 
tyli szczęśliwi i w szyscy mieli niezależne stanowiska, 
tyhow  naturalnych Ludwika XVIII, i Karola X. ińp 
*•*0 0 . O Ludwiku Filipie mów iono długo, iż miał w 
Wodyni jeszcze bardzo wieku córkę ze sw ą w y ch o  
^ awczyuią p. de Oejjlis.

Bliższe tajne szczegóły z dz:ejów panowania Lu- 
tyńka Filipa są nieznanie. Wiadomem jest tylko,' że 
^OStra króla, Adelaida. która dzięki swej ogromnej 
inteligencji miała wielkie wpływy, żyła w  marganaty- 
£Jnym związku Z barorem Attholin, pełniącym Przy 
•^Ólu funkcję generała-adjutaatft.

Baron Attbolin urodzony w  Colmar 1784 r., umarł 
^  1856. Był więc o  7 lat młodszy od ksieżrrczk, Ade 
feidy, urodzonej w  Palais Royal 1777. Atthokn otrzy­
mał od Napoleona I. ty tuł barona; Ludwik Filip miar 
hował go parem Francji, a potem generałem-perucz- 
^-klem. Attholin ożenił się z panną Teresa Lelandais 
w r. 1536. W jakiej więc epoce miało miejsce jego 
hiorganaryczne małżeństwo z P. Adelajdą?

Ks. Prosper Vedreuve w  dzieje swem zatytułowa­
n ia  „Zycie Karola X.“ powiada;

„Cały dwór F !lipa mówił o tajemnym związku 
Adelajdy z generałem Attholin. Nie można wiedzieć 
'iw było na tern P 'aw dy. fakt ten nie był jednak nigdy 
dementowany. O księżnie mówiono bardzo złośliwie. 
Opublikowano naw et broszurę, której autorów  Filip 
Ukarał".

Inny autor, bardzo zresztą niedyskretny, Karol 
Naąroy, posiadał jeszcze więcej wiadomości o tej 
$Prawm. śladem  jego relacji, z tego morganatycznego 
małżeństwa urodził się syn, M. Dentend, który był 
Pfttem notariuszem w  Paryżu.

..Zamieszkiwał on, pisze autor, w staram opactwie 
Longschamp, które podarowała mu jego matka. Po­
dobny był ogromnie do Ludwika Filipa; pomimo ze­
szpecenia osrfą, był jednym z najsympatyczniejszych 
tacJzi. Poślubił p. de P..., z k tórą miał dwie córki".

Małżeństwa morganatyczne zdarzały się zresztą 
fek wiadomo dosyć często w. rodzinach panujących, o 
Ue Para nie była dobrana pochodzeniem. Znanym ta­
kim wypadkiem był związek księcia d‘Aumale i hra­
biny de Clinchamp, pogrzebanej dziś na małym cmen­
tarzu w Vineuil.

Z pomiędzy francuskich panąjącycb pozostawił je­
lc z e  Napoleon III. dwóch synów z lewej ręki, dziel­
nych i uczciwych obywateli, którym  życie popłynęło 
łatwiej 1 szczęśliwiej aniżeli ojcu pomimo ich średnie- ( 
ko stanowiska. i

i® „Cudowny" lekarz .nlem?eeki, nazwiskiem Ast, 
Znrarł kilka dni temu w  Radbunch w  Bawarji. licząc 
ląt 73, jako właściciel majątku ziemskiego i kilku n il. 
gotówki. Był on owczarzom z zawodu i stawiał dia­
gnozę swoim pacjentom na podstawie... kilku włosów 
Obciętych z tyłu głowy, a leczył ich czterema tylko 
lekarstwami na w szystkie choroby. Miewał on dzień 
n:e po 500 do 600 osób, szukających u niego porady. 
Aby ustrzeelz się przed prześladowaniem w ładzy za 
..Kurpfuscherei", trzymał przy sobie asystenta, dokto 
ra medycyny, którym  był jego syn własny.

Obow iązkiem  każdego Polaka fest b y t 
członkiem T -w a  „ R 0 1 W Ó j “  i popierać 
własny handel, przem ysł i rzem iosło.
HUBOM

Dział ekonomiczny.
j e d n o d n i o w y  p o p b  c i ą g ó w e k  ( t r a k to r ó w ) ,
Który odbył się w czerwcu b. r. w weikich Sie­
kierkach, pod kontrolą Wielkopolskiej Izby R olni­
czej wzbudził w śróa Kół Rolniczych wielkie zain­
teresowanie.

P tiniew jż czas popisu był za krótki, aby m o­
żna było wydać def,rutyn ny sąd o  jakości i sp ra­
wności poszczególnych pługów m otorowych, wobec 
tego urządza W ielkopolska Izba ; Rolnicza jesień ą 
b. r. w czasie od 24 do 27 października w majętn. 
Kobylepole pod Poznaniem  prawidłowy konkurs na 
wzór zagranicy przy pomocy rzeczoznawców. Kon- 
k rs ten da zapewnień e ściślesze wyniki 1 ułatwi 
w ten sposób wobec wzmożonej podaży najróżoo- 
sodm ^siych  typów pługów m otorowych nabywcom 
wybór uchro u ich od zawodu i s tra t

Wy twórcy względnie zastępcy odnośnych firm, 
którzy zamieytmą wziąć udział w konkursie, zechcą 
się zgłosić do wielkopolskiej Izby Rolniczej w Po­
znaniu ul. Mickitwicza 33 po prospekt (warunki) 
oraz kwestjonarjusz, 3935

Podwyższenie ?gla celnego. Dziennik Ustaw 
Nr. 57 ogłasza rozporządzenie Ministra Skarbu, któ- 
rem  agio celne na tow ary o charakterze zbyłikowym 
(wymienione w rozporządzeniu Ministra Skarbu, 
„Monitor Polski" Nr. 128 z druta 9 czerw ca 1921 r.) 
zostało podwyższone z 14.900 proc. ną, 19.900 proc. 
(mnożnik 200), Inne tow ary, niezaliczone do towarów 
objętych rozporządzeniem w  przedmiocie ulg celnych 
będą opłacały agio w  wysokości 14.900 proc, (mno- 
ż»  k 150). Rozporządzenie to o podwyższeniu agfla 
celnego wchodzi w życie z dniem 15 lipca br.
_ &  Podwyższenie taryf kolejowych* Ministerstwo 

Kolei wydaiło rozporządzenie, mocą którego z dniem 
1 lipca 1921 r. podwyższa się o 50 proc. opłaty za 
przewóz osób, zaw arte k artykule 16, części I. i w 
rozdziałach I. i VII., części II., obowiązującej od 1 
czerw ca 1920 r. Taryfy na, przewóz osób, psów, ba­
gażu i przesyłek nadzwyczajnych ncrmalnotcwowernl 
kolejami państwowemi i nornąlnotorow em i kolejami, 
prywatnemi, zstrządzanemi przez Państwo, a o 150 
proc-, wyszczególnione w rozdziale II., części II.. tej 
.taryfy ceny biletów peronowych. Dalej znosi się d o  
,tychcz>asowy s uosób obliczania biletu na odległość do 
50 rant. (z a  rzeczy wista ich ilość), a o j  51 do 100 
kim, (strefami po 5 kim., licząc zai pełne strefy), a 
wprowadza oblcze,Je przy wszelkich odległościach 
strefami po 10 kim., licząc za pełne strefy.

W reszcie rozporządzenie w  sprawie zaokrąglania 
należności, pobieranych według taryfy osobowej i ba­
gażowej oraz towarowej (Dz. Llstaw, Nr, 31- z lz 21 r., 
poz. iS8), traici moc obowiązującą, a wprowadza się 
zaokrąglenie cen wszystkich biletów podzielnych 
przez pół do pełnych parzystych marek wzwyż, zaś 
biletów innych do pełnych, choćby nieparzystych 
m arek wzwyż.

Równocześnie jednak, ponieważ udział Towarzy­
stwa Wagonów Sypialnych w opłatach, jakie pobiera 
to przedsiębiorstwo za miejsca sypialne, wymsi 
mniej, niż cena biletów za miejsca numerowane dc 
siedzenia) w wagonach osobowych (plackart), a nie­
prawidłowość ta zacnodzić będzie także j po pod­
wyższeniu taryfy osobowej o 50 proc. o j 1 lipca br.. 
gdyżvopłaty za miejsca sypialne będą podniesione ró­
wnież o 50 proc. od 1 lipca br., przeto, *py usunąć 
tę niewłaściwość, zamierza Miirste-stwo Kolei obni­
żyć cd 1 lipca br- cenę phekart % 35 proc. pełnej 
ceny biletów całych na przejazd pociągiem właściwe­

go rodzaju i w  właściwej klasie wagonu, Ucząc co* 
najmniej z a  100  kim.; na 2 0  prec.

/ć KapUal angielski w Polsce, i c-dczas obrad odby­
wającego się w  Lizbonie zjazdu przedstawicieli par­
lamentów jla  j oz ważenia międzynarodowych spraw 
ekonomicznych, ?. Wattson-Rutheford, członek angiel­
skiej izby gmin i jeden z największych przedsiębior­
ców v/ zakresie angielskiego przemysłu naftowego, 
w rozmowie z posłem dr. Henrykiem Radziszewskim, 
delegatem sejmu Rzeczypospolitej Polskiej, złożył po­
ważne oferty co do eksploatacji nafty polskiej.

W imieniu delegacji angielskiej oświadczył p. 
W attson-Rutheford że kapitał angielski chce praco­
wać w Polsce.

Poseł dr. Radziszewski obiecał przedstawić probo- 
zy d e  delegata angielskiego rządowi polskiemu.

Takież oferty i prcę>ozycje otrzyma! poser Radzi­
szewski od delegacji francuskiej.

5* Handel Polski z Austrią. Zajmujące są dane Sta­
tystyczne obrotu handlowego Polski i Austrii, w  ze­
stawieniu c a łe g o  roku zeszłego z pierwszym k w a p i­
łem roku b.eżącego.

I tak: W yw óz z Austrii da Polski w milionach
koron wynosił: /

W  roku 1920 75 pociągów o  łącznej ilości wago­
nów 2612 i 19,157.990 kg. wagi nettu.

W  pierwszym kwartale roku 1921 94 pociągów, 
w agonów  2707 i 24,607.200 kg. netto.

W yw óz z Polski do Austrii:
W  r, 192G 80 pociągów, 2813 wagony, 35,672.200

kg. wagi netto. . ,
W  Pierwszym kwartale roku 1921 108 pociągóx 

8549 wagonów, 44,461.380 kg. netto,
Z  tego cystern nafty i benzyny wywieziono z 

Polski do Austrji w  roku 1920 — 1690, zaś w ciągu 
pierwszych trzech mies ęcy rości' bieżącego — 2432, 

W  liczbach milionów koron obrót ten przedsta­
wia sie niemniej ciekawie i charakterystycznie.

A więc: Austria wywiozła do Polski.
W  1919 r. 195,6, w, 1920 1263,4, a w  Pierwszym 

kwartale 1921 roku — 394,0.
Zestaw iw szy te dane z ogólnym eksportem austria­

ckim, który wynosi, naprzykład 3033 8  milionów ko­
ron w  pierwszym kwartale roku bieżącego, widzimy, 
że eksport ten do Polski w ynosi jakąś ósmą czy  dzie­
wiątą część Cyfry Ogólnej.

Z drugiej strony i teksport polski wzrósł niepo- 
mieinic. W  roku bowiem ubiegłym wywieziono 2843 
w agfóy, w  roku bieżącym, jak pomnożymy ilość wa- 
gonówgonów 8549 w p;erwszym  kwartale prze? 4, to 
otrzymamy sumę 34.196, jako przypuszczalną średnią 
wypadkową eksportu Pińskiego w  ilościach wagonów, 
co stanowi ołoło 15— 16 razy więcej, aniżeli w  roku 
ubiegłym.

Frmiiiffliśraht na „Sław3 Pilskie'
przyjmujs Ado inłatraoja 

Lwów,, ulica Zimoro&iczal. 11—15.

N e k r o l o g i a

Robert Baumami
lustrator la só w  i dóhr fundacji nr. . Uarbka, zm arł 

dnia 31 sierp n ia  br. w 61 r. życia.
P ogrzeb  odb ęd zie  s ię  3 (co r u )  w rześn ia  br. 

o  go  i?- l !  r m o  z kaplicy w O B e natdynó.v na c m e n ­
tarz ły cz a k o w sk i. 3948

CUNY OGŁOSZEŃ*
,M iejscowych 1 z  m iejscow ych  za 1 
wiersz nonp„ w g ło szen ia ch  12 Mk., 
Za 1 w iersz w  r_aue5ł„ nekrolog  35 
Mk. Za 1 wi :rsz na 1-szej stronie  
100 Mk. Za 1 wj -rsz w kronice 70 Mk.

KUPNO X SPR3EUAZ.
R o m i o N i n o  Sap ieh y  9  rpr*edair.. W iid o m c jć  O rochow -  
n a m i p f l . c ę  S ka 8, l. p. O godz. 3t,'s —4 1/*. 3919

W lffń o b in  urządzen ia  kom pletne dostaiwZa b ezzw ło czn ie  
Ł i y u s n n  „Pilot", Lw ów , B atorego  4, 3342

Piln iL i świdr sp ralne, hurt wnie oraz narzędz e oole- 
jł  JJllŁ.lj ca „Pilot1* L w ów , Batorego 4. 3Ó51

Ofeama sprzedaż w ozu c ięża ro w eg o  
E so n u m ia  K0p :rnika ,9.

na resorac* ,
3943

now y p o n ‘eiaty kostium  i płaszcz  p lu szow y . 
6 j p r ć 0 i l « ł »  k u to w sk ie ,0  8, 3 i  3948 '

Pa m W ‘»is dam skich R ozalii Bourdon, L w ó i .  Ru-
‘ o b U n n i . to w sk ięg o  8, sprzedaję wszrikie formy na ż ą ­

dan ie  fa&ryguje. 3505

CENY OGŁOSZEŃ:
Po kronice Sil Mk D roune o ; io  ■że­
nią za 1 s ło w o  5 Mk. Paski na k o ­
lum nach tek. tow ych w  cen ie  nade­
sła n eg o . — O g ło szen ia  w zorannem  

wydaniu o  50■» droższe.

W O L N E  FO & A D Y .
da odbijania korekt i posług poszukuję 

SJ *j,“ukarr.la Słowa Polskiego Lwów, ZI* 
moruw.cza 11—13. Zgłoszenia od 11—2 i od 5—7.

H a s a  T O J A D Y  P O S Z U K I W A Ć .

M d i i i  notarialny gSŚK
w?runnów Administiacjl 0Notaryat“. 3541
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K O N K U R S  
P r a c y  c l ą g ó w e l i

(T R A K T O R Ó W )

a Wobec wzmożonej pqdażv najróżnorodniejszych typów p łu ­
gów m otorowych urządzi' W ie lk o p o ls k a  I z b a  R o ln ic z a  
w  P o z n a n iu  na wzór zagranicy K o n k u rs  t r a k t o r ó w  przv 
pom ocy rzeczoznawców celem ułatwienia nabywcom wyboru 
i uchronienia ich od zawodu względnie stra-.

Konkurs o  tbęazie się w majętności k o b y le  P o lo  p rd  
P o z n a n ie m  stacja kolejow a: Kobyle Pole w czasie c d  2 4  g o  
do fcZ-go p a ź d z ie r n ik a  b. r. 3935

Wytwórcy wzgl. zistępcy odnośnych firm, którzv zam arza ją 
wziąć udział w konkursu , zechcą ?wo?ić się do W ie lk o p o l­
sk ie j  I z b y  R o ln ic z e j  w  P o z n r n iu  ul, M ckiewicza 33 po 
prospekt (warunku oraz kw estonarjusz.

cs!Bsm E i i a g a o i a g ^ 3 3 C T g 3 !S s a a m a ij j

M i  s i e w n e  m m  i  r a i i e o l p
Inspektoratu Okręgowego Pomocy rolnej

w e Lw ow ie
s p r z e d a j ą :

ftanft roinlozy S. A., tw m  RoperniM 20,
Zaiiązefo eficn  Kdlefe ro ln iczy ch  k m ,  IK ięh isw Icza  21
Zrciąze& rc ln iczn -p .a n d lcw y  Ł m ,  R op era ilp t 9, 3922

S y n d y k a t r c l r a y  Ł d m  pi. K larjashi 10.

Zgłoszenia w Inspektoracie besmedmlotom
w m m sa im E so k

Dr. Stanisław Lewicki"
b. asy sten t kliniki chor. ko-  
biec. Uniw. Iw. ordynuje jak

X  s  Krynicy f ? ®
>2050

W yd zia ł R®\ny ( o d d z ia ł  m a s z y n ) ,

Wi Gh i  m aaB B ssB B sam m sm &  s

FrennmeraU
na

„SlGWfl ?0isKtS“
przyjmuje

A dm inistracja „S tew a
P o ls k is s o "  

h w ó w ,  2 sm a ro v ió z a ,
11- 15.

m iBEESBE^ a j e c

M N G E N  i WOLF
Fabryka motorów i maszyn w Kolonii -  Oeutz i lo d o m

doctarczają natychmiast:

wszel&iegu redzaju moforow spalinowych dla pop^u honzyną, ropą i gazem zicni.
M o to r y  D ie s la  b e z  k o m p reso r a . M o to r y  s s ą c e . Aparaty dla zużytko­
wania odpadków drzewnych do wytwarzania gazu i popędzania motorów. — 
Lokomofcile i lokomotywy benzynowe. — Traktory dla rolnictwa i gospo­
darstwa leśnego. — S p e c ja ln o ś ć  " la  p rzem y słu . n a f t o w e g o : Motory 
do wiercenia, tłokowania i pompowania ropy z e  atralennym  p o p ęd em , ga- 

  m zem ziemnym, ropą lub benzyną. —-*ccc±r-.: ' ~~

^ C o t o r ' 3 T  < 3 .0  p ę ó . z o r 5 . i a .  e 3 s r s ł i . a . T a . © t o r ó ,w -  
Genefalne zastępstwa: S n l  R. R lE b E S lftS K t i Spćlfea W B c ry s ią W J  Teiafen Br. 137 i 133. ^

TesfinihU-Baódiówca. K & r M S t e  j
stw o . W iadom ość pod A. W olny faoryka kav,y. i ło tw in a  ■ 
E rzesk o . 390&

N A U K A .

Kurs ntodniarstwa s z k o le  t T o f .  H e le

Olbrzymi w ybór
m ajątków  ziem sk ich , gospodarek , dom ów  w ili in teresó w  
nad,do* ych maja do sprzedania z  rąk niem ieck ich biura 
k o m iso w e  T a sz y c k ie g ó  Ł ó d ź , P iotrkow ska 90, B ydgoszcz, 

D w orcow a 13. 3 '0 0

W y k a zy  podatku dochodowego
dla wszystkich przedsiębiorstw, instytucji i t p., 
mniejszego formatu do 10 osób i większego do 30 
osób do nabycia w kantorze , .Słowa Polskiego** 

ul. Zimorowicza 11 —15

! P ie r w sz a  P o ls k a  C h rześc ija ń sk a

KSIĘ6ARNSĄ 8 ANTYK W ARN 8AI
W s p ó l d z i e k z a  j

n L w ó w , u l. K rzy w a  I. 9. (O bok  Banku H io o teczn eg o ) a  
= = = = =  PO L E C A : 

książki szk o ln e  do w szystk ich  zak ładów  naukow ych , jak 
(ró w n ież  d z ie ła  n au kow e, sztuki, beletrystyczn e i obrazy.

(Z akupujem y i płacim y najw yższe ceny za  k s ię g o z b o r y j
dzie ła  sztuki i obrazy. 3 'S 8

Technih sł. 111. r. ińż. m atura pim naz. z  odznaczen iem  
poszu ku je k k cji. Ł askaw e z g ło sze n ia  pod „ l e -  

chr>ik“ do A um inistiacji. 3942

P n I L ‘1 w ychow ana w e  Francji poszu ku je posady, p isze  
I U l t t i l ,  na m aszynie. Z ło sz e n ia :  A dm inistracja L. Ł.

3945

iyiJraJ.. zd o ln y  pom ocnik , buchalter-koresnoudent. znają- 
lu il J U j ,  cy dok ładnie ją yk niem ieck i, p iszący d o sk o n a le  
ną m aszynach, były urzędnik państw ow y, p oszu k u je  rd p o-  
w iedniej posad ■ -v instytucji handlow e) lun p rzem ysłow ej. 
Z -ło sz en ia  do Adm inistracji okazicL iow  i Ż0 n tarkóok i Nr. 
4 lo435. 3944
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R ó H P it t ^ y p  filctesye, ak: 
O u ^ w » l.a ć v  T opoln icka  
lascha.

sam ilne przerabia m odnie, tanio  
K opernika 1, nad a. teką M iko- 

3621

kam ienicy bez k o sz tó w  dla w ła ś c l j e  & rai- 
rnę się . Inżynier C nrzanow ski Zim  mowu

39 J-J
fc!
czś 6.

M a rz ! ustaw ia p iece  i kuchnie  now e oraz przesta­
w ia reperuje i czyści ze  sad zy  po przystę­

pnych cenach . Jab łon ow sk ich  li) Kurizcimami. 39 ',i

w
prof. H e le n y

W a lto s lo w e j  ro zp o czą ł s :ę  w e  w rześn iu. W nisy co d z ien - i 
nie. Przyjm uje się  zam ów ien ia  i p-zeróbkt, k tó ie  podług  
n a jn ow szych  fason ów  w ykonuje s ię . Lwów, Ł oziń sk iego  4, 
parter. 3871

asn,
i zgrubiałą skórę

radialnie us#a płyn
wyrobu laborator. chem . farm. A. CĄ5EC.K w  W arszaw ie  

Sprzedaż, w aptekach i droguęrjach. 3781
r-rzedsts-wlcieletwo szs. Lwóm -:

G . Ś L I W I Ń S K I ,  Terasy 15.
13300 a>npmBXD9BQCT9C!3 903

i  E la  R B tp o rfer0 »  i Qd&ś0? ^ aj  H ra ja u y s? ! 6
§ ó o s t a r o z a m y  n a t y c h m i a s t  ^
|  3582 |

Naczynie m llow
w  w i e l k i m  w y b o r z e  

p o le c a
A N T O H I H A C . S K I

Lwów, Sobieskiego I. 3. 3956
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K r a h d  w ,  S ł a w k o w s k a  1 .

dostarcza wagonowo że la zoWj
p o c h o d z e n ia  tri aj o w e g o , p r z y  K rótkich, te r ­

m inach . d o s ta w y . 3795

T

7. fabrę ki V, órm era w  B ud apeszcie  (form at 4//6.Ś, na 8  h  
4 sircpii. b ;z  m enom  i stereotyp ii, do sprzedania lub z  

m iary ra’ r.la-k? pośp ieszn ą  m aszynę drukarską. 
W iadom ość w Adm;, ,.Słov. a P o ls k ie g o 1.

I  drukarni „Słowa Polskiego" Lwów. Zimorowicza U 4 5 , pod zarz. WtUiekaa Aatatfego Skrżyczyćskiego.


